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Od pieniędzy zic żonych w  banku 
płacimy procent 4  od sta.

Dajemy specyalne warun
ki Bractwom, owarzyst— 
wom, Kościołom i innym or- 
ganizacyom.

W ysełamy Drafty do Polski.

Wypożyczamy pieniądze na 
pewne hypoteki.

(—  GODZINY BIUROW E:
Od 9 rano do B po obiedzie i od 6 
do 8 .wieczorem w  Sobcty.

PIOTR J .
S K Ł A D -

UBRAŃ i
BIELIZNY MĘZKIEJ. 

S^fRobię spodnie na obstalunek^S^J
Najnowszy wybór---------Q ---------Uf

KAPELUSZY
K r a w a t k i , k o ł n i e r z y k i , m a n k i e t y .

877 Russell Str. róg Canfield a^e.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

Życzliwe poparcie jakiego pismo nasze doznało 

już w pierwszym kwartale swego istnienia w rozsze

rzonym formacie, wkłada na nas obowiązek do złoże

nia serdecznego podziękowania Szanownym Czytel

nikom. W  nadziei dalszego od W as poparcia posta

nowiliśmy ułatwić abohowanie ,, N i e d z i e l i  “ , zniżając 

cenę o tyle, że nowo przystępujący prenumerątorowie 

mogą otrzymywać ,,Niedzielę" o d  H lS ljS li d O

k o ń ca  roku l>lko za je d n e g o  d olla-
I * a .  Zależy nam bowiem na tern, aby pismo kato

lickie znalazło się w rękach tych wszystkich, którym 

Wiara święta, cnoty Ojców i rzeczy narodowe nie są 

obojętne. Ojciec święty, Pius IX . powiedział kiedyś, 

że dzienniki katolickie (oczywiście mowa tu o moral

nych pismach) to ustawiczna misya wśród wiernych. 

To też i Szanowni Czytelnicy nasi przyczynią się do 

szerzenia zasad W iary świętej, miłości bliz'niego, je

dności i zgody bratniej, jeżeli zjednają nam nowych 

abonentów pomiędzy swoimi znajomymi i przyjaciół

mi. Żeby każdy z dotychczasowych czytelników po

zyskał tylko jednego abonenta, a już bardzo się przy

czyni do poparcia pisma naszego i rozszerzenia jego 

zasad. Polecamy zatem , ,Niedzielę" Waszej życzli

wości.

R E D A K C Y A .



W . CHILIISSSK!,
8 1 2  SŁ Aubin ave ,

p o L s k r  k ; ^ a w i e c
wykonuje ubrania podług miary i po najnowszej mo
dzie. Mam takte na składzie U B R A N IA  M EZK IB 
jako tez i DZIECINNE Wielki zapas K A P E L U 
SZY, K R A W A TÓ W , K O Ł N IE R Z Y K Ó W  i K O - 
S Z U L L E T N IĆ H  po bardzo nizkich cenach. Pzyjdź- 
cie i przekonajcie się.
© 1S -̂ .■u.Toirj, -A-Tre- ZDetrci

D R .  P I O T R A  •

G 0M 0Z 0
 3eśt uważane za jedno z najlepszych lekarstw teęo

peryod-u. Oczyszcza krew,, nadaje odnowiony ży
wotność, wykorzenia zarodki choroby z ciała,

, - gdyż przyczynia sig do tego,że wszystkie organy 
znajdują sig w dobrym stanie do działania. Me
dycyna jes t przygotowany z przeszło trzydziestu 
różnych’gatunków ingredyencyj, głównie z  ro
ślinnego królestwa i  była znany i  w użyciu-przez, 
przeszło sto lat. Używano ją- z wielky korzyściy 
w wszystkich ogólnych teraźniejszych dolegliwo- •
„ś ciach, a  zwłaszcza w tych, które , pochodź^ z . .
‘krw i i chorego żołydka jako to:

Zatwardzenie,,Ból głowy, Dolegliwości wytro- - 
b,y, Żółciowość,' Żółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina,' Trudność trywieńia, Niestrawność, Go
ryczka,- Róża, Pryszcze^ Febrai.. 'ograszka, Szkro- 
fuły, Strupy, Swierzbiyczka, Glisty, Liszaj, Wrzo
dy, Wyrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle i. rany,
Bóle w systemie kości. Wy.cbndnieńie, Dolegli
wości niewiast, Słabość, Bronchitis^ Zamice, Ból 
w krzyżach, Zawrót głowy, i C d .

e o d o z o  nie jest'm edycyny patentowy, też nie 
sprzedawajy jej aptekarze; lecz mgżezyzni i  nie
wiasty, którzy używajyc je, zostali wyleczeni, spo
wodowani przez wdzigezność dla doktora,- i  przez 
życzenie, aby i ich współtowarzysze odnieśli ko
rzyść, działajy jako jego agenci i w ten sposób ino'-' 
gy go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Je st nieocenionem jako lekarstw o. domowe a 
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od miej- .. ;
sćowyeh agentów. Jeżeli nie m a agenta w waszem 
syśiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

■ D r .  P e t e r '  F a ł i m e y ,  *
112—114 S. Hoyne Avc., ('hicago,Ills.

Skład ZEG AR ÓW - 
Z E G A R K Ó W  I JU,

,2 B &. i  B ILB R SK ICH  przed- =
miotów. Pierścionki ślubna tanio i we wielkim wybo
rze'. ‘Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko.

4S6 GEATIOT A7L. ___  DETROIT.
FLINT I PEBE MARQOETTE KOLEJ

' ' CZAS KOLEJOWY;
O p u s z c z  a Detroit o godz.8. 40 rano; 1.85 po południu; 

5.45 po południu; §6.25 po połud.; §2. i5 rano.
P r z y b y w a  do Detroit o godz. 9.10 rano; 11.10 rano; 

3.35ypo połud.; §9.35 wieczorem; §2.35 rano. ' ■
Pociągi oznaćZone § są codzienne.

Flint i Pere Marąuette (F. i P. M.) kolej jest prostą drogą 
z Detroit do Saginaw, Bay City, Ludiugton, Manistee, Mich. i do 
Milwaukee i Póluocp-Zachód

H. F. MOELLER District Passeuger Agent
No. 11 Fort St. W . Detroit, Mich.

F R .  1

F

DETROIT GRAND HAYEN & MILWAUKEE KOLEI
STACYA PRZY BRUSH ULICY.

Opuszcza Detr. Od 1 maja 18fi3. Przyb. do Detr.
$ 6.50 rano (Saginaw Yalley, Muskegon, Gd. Rap.) 9.25 wiecz 
$10.50 rano ( Gr. Haven i Chicago ospress) )
* 4.05 p. p. (Milwaukee Saginitw i Gr. Rapids ex.)

5.55 p. p. ( Pontiac Suburban )
8.45 p. p. ( § Chicago exprcss sypialny )
10.45 pp. ( Nocny express )

i * Codziennie 8 Za wyjątkiem Niedzieli.
Pociągi opuszczające Detroit o 6.50 rano, 10.50 rano i 8.45 wie
czorem łączą się w Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem i- 
dącym do Chicago i na zachód i z C. S. i M. Ry. do Saginaw i 
Bay City; 4.05 p. p . express mą parlor cąr Gr. Haven. Chicage 
express ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi
cago. 10.45 wiecz. pociąg ma codzień syp. wagony d.o G. Rapids.

$ 4.05 p. p. 
8 11.50 ra.

* 7.45 rano.
* 7:00-rano.

W ADMINiSTRAGYI ,
jest do nabycia bardzo rzadkie i cenne dzieło :

„Kroniki trzech zakonów postanowio
nych przez św. Kran ciszka/'

w dużym formacie i licznemi lllustracyami ozdobione, 
w czterech tomach, obejmujących 961 stronic, po 4 
dolary. Można także nabywać pojedynczo każdy 
tom po 1 dolarze, oprawione w jedną książkę 5 doi. 
Dzieło to drukowane po raz pierwszy w Krakowie 
w r. fp io  (przed 283 Jaty) jako przekład z języka h i; 
s: pańskiego i włoskiego, obejmuje żywot, śm:erć i 
cuda św . Franciszka, opisuje- rozmaite sprawy, mę- 
ezeńst iva, śmierci i cuda jego uczniów, tudzież n a u k i 
moralne i ćwiczenia duchowne językiem prostym, ja
snym 1 zrozumiałym wyłożone.

I L LI A M
Z e g a m i  ą t r ż .

ULRICH 
i  J u b i l e r .

Wielki wybór zegarków 
ótotych r Srebrnych 

wszelkiego gatunku.

Fiękne i gustowne towary 
złotuicze w wici ;im wyborz* 

Zegarjł stojąc* (.*• 'lajtaówzycn cenach z pińmiemet gwara,ncyą. 
Skład otwarty do 10 godz, wieczór

3  £ 2  £2 C B - r a / t io t  D e tro i t .  M ich.
Naprzeciw browaru 8fc,-*-V

T E L E FO N  1491.

B3ACIA
SKŁAD

1

ORGANKÓW
Stołki, nakrycia, nuty i przybory muzyczne.

<100 WAAnW Ii RTY AM detroit
LLo iKUUlł n  AB V  M.michigah.T' - \ - ; ’ " ' '

X...... I..........

. . , (
Do wyboru 1'0 fortepianów tylko po $50:00

$ 20.00
Do wyboru 4 organki tylko po $20.oo

S T  0 - 0 0
Do wyboru 4 dobre melodyony tylko po $10.00

Wyprzedajemy tak tanio aby mieć miejsce na 
nowe fortepiany i organki, które już są w drodze.

Wszysckie te wyżej wymienione i n s t r u m e n t a  zo
stały odnowione i są w dobrym stanie.

Waruńki kupna:
$ 5.00 z góry i po $ 3,00 m iesięczn i 

B r a c i a  G r i n n e l l
.228 Woodward Ave. _ i
Przyjdźcie jak najprędzej aby wybrać najlepsz) 

■instrument.' . 'J *
’ - i- ~ „ . . * '
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3.38. N I E D Z I E L A .

Żywot świętej Julii, panny i 
męczennicy.

Roku 439 zdobyli Argańscy Wandale pod kró
lem Genzerykiem Kartaginę, w Afryce. Z okrutno- 
ścią im właściwą zaczęli prześladować katolików, łupić 
ich kościoły, bezcześcić ich świętości, na męki odda
wać kapłanów, a lud mordować i część sprzedawać w 
niewolę. Takiego smutnego losu doznała także i Ju
lia/córka rodziców znakomitego rodu, a nadzwyczaj
nej piękności, wysoko wykształcona i pełna uczuć po
bożnych. Wystawioną przez łupieżców Wandalów na 
sprzedaż, kupił Euzebiusz, kupiec syryjski, jako nie
wolnicę, sam będąc Saracenem poganinem.

Okiopna zmiana, jaka zaszła w tym nieszczęśli
wym losie Julii, kiedy z wielkiego bogactwa i dostat
ków popadła w ubóstwo, z uwielbienia, jakiem ją o- 
taczano, zyskała pogardę, a z rozkazującej stała się 
sługą,— wielka ta zmiana byłaby złamała inne serce, 
mniej odważne, ale Julia, będąc chrześcijanką, znala
zła wielką pociechę w nauce Chrystusa i z wielką po
korą i cierpliwością przyjęła na się ten krzyż doświad
czenia, jaki Jezus Chrystus jej zesłał i dla tego zniosła 
ubóstwo, cierpienie, pohańbienie, a w końcu nawet 
śmierć męczeńską.

Julia, służąc jako niewolnica w domu Euzebiusza, 
przez swą łagodność i obyczajność, a pilność niezmor
dowaną, połączoną że zręcznością, takie sobie zaskar
biła przywiązanie i szacunek w całym domu, że nikt 
nie śmiał jej w czemśkolwiek ubliżyć. Każdej wolnej 
od zatrudnień chwili używała na czytanie książek na
bożnych, jakie otrzymywała potajemnie od chrześci
jan; z nich to rozpamiętywała sobie cierpienie i męki 
Jezusa, jakie jej Zbawiciel przechodził od początku 
prześladowania aż do śmierci na krzyżu. Często, kie
dy miała zmartwienie, lub groziło jej jakie nieszczę
ście, lub też pokusa ją ciągnęła, wtedy całowała mały 
krzyżyk, który zawsze nosiła na piersiach i modliła się 
do Jezusa Chrystusa: ,,T y  Jezu chciałeś cierpieć i tak 
wrócić do chwały Twojej, do Królestwa niebieskie
go, zmiłuj się nademną i dcfzwól, abym i ja cierpień 
doznała z miłości ku Tobie. Z radością noszę te pęta 
niewolnicy, ponieważ one mnie czynią nieco podobną 
do Ciebie, mój Jezu, i ponieważ one moje mi otwo
rzą bramy niebios.11

Zresztą była bardzo wesołą i swobodną, pościła 
bardzo często i wyrzekła się wszelkich uciech świato
wych, aby tylko uprosić sobie łaskę zachowania czy
stości serca.

Po kilku latach Euzebiusz wybrał się w interesach 
w drogę do Europy, a Julia razem z innemi sł igami 
towarzyszyła mu w tej podróży. Kiedy przybili do 
lądu, do wyspy Korsyki i w Capo-Corso na ląd w y
siedli, zastali właśnie pogan zebranych na uroczy
stość święta narodowego, gdzie bogom ofiary składa
no. Euzebiusz udał się do świątyni, aby cześć oddać 
bogom, a Julia pozostała w mieszkaniu, padła na ko
lana, i modliła się gorąco, prosząc za poganami, aby 
ich Bóg coprędzej oświecił i wyzwolił ich z tej niewo 
li, ducha, a nauczył poznawać prawdy Boże.

Kilku urzędników tej wyspy przechodząc mimo 
mieszkania, usłyszało te modlitwy i prośby Julii i za
pytali jej, czemu nie poszła razem z innymi do świą

tyni i czemu nie bierze udziału w ofiarach bogom 
przynależnych. Julia odpowiedziała im otwarcie: 
„Jestem  chrześcijanką i czczę tylko jednego jedynego 
Boga prawdziwego, a nie bożki, które czci nie są 
w arte.11

Urzędnicy donieśli o tern namiestnikowi Felikso
wi, opowiadając, że u Euzebiusza jest bardzo piękna 
chrześcijanka, która o ich bogach z wielką pogardą 
się wyrażała. Feliks, wielki prześladowca chrześci
jan, zapalił się chęcią dostania w ręce swoje tej chrze
ścijańskiej niewolnicy.

Zaprosił Euzebiusza do stołu swego i w czasie 
uczty zarzucał mu, ze pozwolił niewolnicy swej znie
ważać bogów i czcić Boga chrześcijańskiego. Euze
biusz uniewinniał się, mówiąc, że zadawał sobie już 
dużo tiudu, aby Julią skłonić do odstępstwa od jej 
wiary, a do ofiarowania bogom pogańskim, ale, że 
zawsze oświadczyła, iż woli śmierć ponieść, niż wiary 
się wyrzec— z resztą, mówił, jestto najmilsza jego nie
wolnica, prawdziwa perła, dla swego wdzięku, wier 
ności i pracy. Tak wielkie pochwały oddane Julii 
przez Euzebiusza, podrażniły ciekawość Feliksa; zo
baczył dziewicę i tak się mu spodobała, że zawrzał 
wielką pożądliwością, aby ją posiadać; napierał na 
kupca, aby mu ją odsprzedał, ofiarując mu wysoką 
cenę, lub też w zamian cztery najpiękniejsze niewolni
ce własne, ale Euzebiusz mu oświadczył: „T w o je  sta
rania na nic się nie zdadzą, cały twój majątek nie star
czy na nabycie tej perły mojej; w ogóle nie mam jej 
na sprzedaż.11

Feliks postanowił niegodziwym podstępem uzy
skać to, czego za pomocą złota dokonać nie zdołał. 
Zaprosił kupca na ucztę i niewolnicom we wieńce z róż 
ozdobionym nakazał, aby Euzebiuszowi uiągle wina 
dolewały i słodkiemi spojrzeniami zniewalały go do 
picia nad miarę. Co się też stało i Euzebiusz popadł 
w stan nieprzytomności. Tymczasem Feliks kazał 
przyprowadzić Julią; w przekonaniu, że kilka pó- 
chlebstw.jej wypowiedzianych zniewoli ją zupełnie,za
czął więc chwalić jej piękność i rozczulać się niby nad 
jej losem nieszczęsnym, na który ona nie zasłużyła; 
przyrzekł jej. że postara się o uwolnienie jej z niewoli, 
jeśli ona bogom ofiary złoży.

Julia odpowiedziała mu, że jest wolną w swych 
przekonaniach, dopóki służy Chrystusowi i że nie ży 
czy sobie na tym tu świecie żadnej zmiany i żadnej 
innej wolności, jak tylko kochać Boga i Jemu służyć. 
,, Waszymi bogami gardzę i drżę już na samą myśl —  
mówiła,— gdybym im cześć miała oddawać, wolę um
rzeć zaraz za wiarę moją.11

Namiestnik rozgniewany tą odpowiedzią, uderz; ł 
ją w twarz, że krew jej z ust poszła, ale Julia tern ra
dośniejszą się stała, że wolno jej było cierpieć za Je
zusa. Feliks kazał ją potem wziąść na tortury i bi
czować aż do krwi. Julia w czasie tych katuszy wo
łała: „Jezusie, Ciebie także biczowano i wsadzono Ci 
cierniową koronę na głowę. Dzięki Ci składam, że 
mnie uznajesz za godn%, abym choć w części tak 
cierpiała, jak Ty cierpiałeś.11 W czasie tych wszyst
kich katuszy nagabywał ją namiestnik, aby się Chry
stusa wyrzekła. „N ie, do tego mnie nie przekonąśz 
—  mówiła Julia, —  choćbyś mnie i na krzyż przybić 
kazał.11

, , Otrzymasz, czego pragniesz11, zawołał rozszala
ły gniewem namiestnik, kazał siepaczom zrobić krzyż 
i Julią na krzyż przybić.

W  czasie tych ciężkich katuszy modliła się Julia 
bezustannie do Boga i prosiła o miłosierdzie nad o
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prawcami. Zaledwie gwoździe przebiły jej ciało, za
brał ją Pan Bóg do Swojej chwały; w chwili zgonu 
łej. spostrzeżono białą gołębicę, wznoszącą się ku 
Niebu.

Tymczasem Euzebiusz wytrzeźwiał i obudził się, 
aIe już było za późno, aby wierną swą niewolnicę oca
lić.

Ciało jej przewieziono do Gorgony, małej wyspy 
skalistej opodal Toskany, gdzie je zakonnicy we wła
snym klasztorze pochowali.

W  r. 763 król Longobardów, Dezyderyusz, ka
zał ciało jej przenieść do Brescii, gdzie na jej wsta
wienie się do Boga dużo cudów się zdarzyło. Później 
Pod jej opieką wystawiono tam klasztor żeński.

Kościół katolicki obchodzi jej święto 22 maja.

SI EROTY.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
napisał

K S. W L. C H O T K O W S K I
DR. Ś. TEOL.

(Ciąg dalszy.)

. Hejwosz znalazł w nim wszystkie swoje zapasy, 
^bre mu w nocy z.góry skradziono. Jego żona i 
^atka, które tymczasem wyszły też z chaty, poznały 
JZędzę i resztę pokradzionych rzeczy, jako swoje. 
Radość tedy była wielka, a dwaj pożądani goście, 
^tórzy tę radość sprawili, wprowadzeni zostali do cha- 
y 1 usadzeni za stołem, gdzie borowa zastawiła sute 

biadanie.
-— Opowiedźcie nam też, mój wójcie, mówił 

f^jwosz, jakimżeście sposobem przyszli do tej naszej 
Saby.

i —  Otóż —  widzicie, mówił wójt, ci, co was o- 
adli, byli to trzy Moskaliska, którzy się tu w na- 

J ch stronach od kilku dni tłukli. Miałem na nich 
 ̂ dawna oko, bo to nie was pierwszych okradli. Ja- 

^ z  dzisiaj mój chłopak, którego moja posłała po coś 
jyj gościńca, wraca i powiada, że tam jakichś trzech 
-^nskali u żyda siedzi i pijąc wódkę o coś się targują. 
et,lęc ja tedy po parobka, zabralim jeszcze trzech 

w i dalej do gościńca! Właśnie dobijali targu, 
y im go przerwali. Teraz ich tam trzymają 

^ danych, a myśmy tu przyśli się przekonać, czy to 
p0. ystk° wasze; bo co prawda, to krowę zaraześmy 

2llali jako waszą.
W ten więc prosty baćdzo sposób odzyskała ro- 
\ borowego swą własność i smutek chwilowy za- 

się w tern szczerszą radość. —  Pod wieczór

dnia tego zapomnieli już prawie o rannym smutku i 
siedzieli znowu razem wszyscy przed kominkiem, jak 
dnia wczorajszego, gwarząc o tern i o owem. T y l
ko Ignaś czegoś smutny chodził i ani go zabawki 
przynęcić, ani igraszki małej Marysi rozweselić nie 
mogły

—  Co ci jest Ignasiu, żeś taki smutny? spytała 
borowa, czyś ty chory?

—  Nie, odpowiedział chłopiec, mnie tylko tak 
tęskno.

—  Za kim ? spytał borowy.
Ignaś chciał właśnie odpowiedzieć: za Szymu- 

siem —  ale spotkał się z groźnem wejrzeniem babu- 
si, która widząc za kim tęskni, już mu raz w ciągu 
dnia to zganiła surowo i wspominać o Szymusiu za
broniła.

Nikt się też więcej nie spytał, za kiru Ignać tę
sknił, bo jakoś wszystkim nieprzyjemnem było wspo
mnienie sieroty, którego tak niewinnie posądzili i dla 
podejrzenia z chaty wygnali.

I gdy noc zapadła, jeden paciorek mniej jak 
wczoraj wzniósł się dzisiaj z chatki borowego do 
Boga, jeden oddech mniej przerywał senną izby 
ciszę.

Tymczasem Szymuś, wygnany o rychłym poran
ku z chaty, w której tak gościnne wczorajszego dnia 
znalazł przyjęcie i pożegnawszy się tak czule, ja
keśmy widzieli z Ignasiem, szedł smutnie zwie
siwszy głowę przeciwną drogą tej, którą przyszedł 
wczoraj.

W  przeciągu trzech dni, trzeci już raz wygnano 
go z pod dachu pod gołe niebo i znowu był sam je
den na całym bożym świecie; —  nikt nie spytał o 
niego, nikt nie troszczył się o to, gdzie dzisiaj na noc 
głowę schroni, a jedyny, coby był chętnie troszczył 
się o niego —  ukochany ojciec —  był daleko ^  da
leko od niego, może jeszcze nieszczęśliwszy od niego. 
I wspomniał też w tej chwili sobie ojca, przypomniał 
sobie to co mu powiedział stary Maciej o nim, i po
myślał sobie: Kto wie, czy mój ojciec jeszcze gorzej
tam nie ma.

A le znowu przypomniało mu się, że dzisiaj nie- 
tylko wygnanym, ale jeszcze podejrzanym został o 
złodziejstwo i spółkę ze złodziejami, a wspomnienie 
to truło go niezmiernie i dawało stokroć gorzej czuć 
całą okropność sieroctwa i nędzy jego. W ydarto mu 
dobre imię, a utrata jego więcej boli jak wszelka in
na strata, jaka nas spotkać może na dobytku i mie
niu. Ztąd też wczoraj czuł się tylko wypchniętym i 
wypędzonym od ludzi, dzisiaj czuł się wzgardzonym 
przez nich.

Smutne więc były myśli jego i łzy sączyły jedna 
za drugą z oczu, a tłumiony płacz raz po raz głośniej 
z piersi się dobywał.

Nie wiedział dokąd idzie, ale jednak szedł szybko 
na przód— byle prędzej oddalić się od tego miejsca, 
gdzie go tak bolesna krzywda spotkała.

W  ten sposób uszedł milę drogi nim się spo
strzegł, gdy nagle uderzył go głos dzwonka na koście
le, rozlegający się po ulicy. Podniósł więc głowę i 
ujrzał niedaleko przed sobą wioskę, w której stał ko
ściółek drewniany z małą wieżyczką i z niej to docho
dził go głos dzwonka.

Mimowoli przeżegnał się pobożnie i mówiąc A 
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nioł Pański szedł naprzód, aż zaszedł na cmentarz ko
ściółka.

Jalpś niepohamowany popęd wewnętrzny pchał 
go do kościoła, czuł, że tam w tej chwili jedyna dla 
niego pociecha, jedyny ratunek w sieroctwie i opu
szczeniu jego.

Jakoż wszedł do kościółka i klęknął w kruchcie 
pobożnie. Przed ołtarzem właśnie rozpoczął ksiądz 
proboszcz mszę świętą, a nad Szymusiem —  na chó
rze —  orga nista, przy towarzyszeniu organ, śpiewał 
naszą prastarą pieśń:

„ K to  się w opiekę".

Był to dzień powszedni i w kościele tylko tu i owdzie 
klęczeli pobożni, łącząc swoje modlitwy z modłami 
kapłana. Dla tego też mógł Szymuś dobrze cały ko
ściółek jednym rzutem oka obejrzeć.

On już tak dawno nie był w kościele, bo podczas 
służby u Bartłomieja myśleć o tern nawet czasu mu 
nie dano i dusza jego tak była spragniona tej dziwnej 
rosy niebieskiej, jaką się nasze serce orzeźwionem 
czuje przez uczestniczenie w nabożeństwie kościelnem, 
że skoro wszedł do kościółka i okmm ogarnął jego 
wnętrze, mimowoli ugięły się pod nim kolana i 
klęknął w kruchcie przy drewnianym słupie, któ
ry chór podpierał. Złożywszy pokłon głęboki Pa
nu Jezusowi, utajunemu w ta]emnicy Ołtarza, po
czął się modlić do niego, tak, jak mu Duch święty 
podsuwał.

Długo modlił się nasz Szymuś, ludzie już powy
chodzili z kościoła a on jeszcze nie wychodził, bo 
przez łzami zalane oczy nie widział nikogo. I nie 
miał się też po co śpieszyć, bo dom Boży był jedy
nym domem, z którego nikt go nie wyganiał i który 
stał dla niego otworem. A  nadto, klęcząc z głową 
opartą o ów słupek drewniany, czuł niesłuchaną ulgę 
w sercu, jakiej nie zaznał nigdy, chyba wtedy, 
gdy go ojciec czasem wziął na kolana i popieścił ser
decznie.

Wtem trącił go ktoś w ramię i wyszedł z kościo
ła, a gdy się chłopiec obejrzał, nie mógł już śpostrzedz 
twarzy jego. Zaprzestał więc modłów, pokłonił się 
Bogu i żegnając się święconą wodą, wyszedł z kościo
ła. Na cmentarzu stał stary Maciej, patrząc rychło 
Szymuś wyjdzie, a spostrzegłszy go wychodzącego 
wypogodził twarz zwykle surową.

—  A ! to wy dziadusiu? zawołał chłopiec, spo
strzegłszy starego; co wy tu robicie?

—  Co tam ja, przeciem ci powiadał, że na miej
scu usiedzieć długo, nie mogę i włóczę się od wsi do 
wsi, ale ty mi chłopcze jakoś też długo miejsca za
grzać nie możesz!

Szymuś uśmiechnął się na te słowa boleśnie.
—  Bartłomieje wygnali mnie za to, żem wyczu- 

bił trochę Waśka, a doprawdy on mi dał sto ra
zy więcej, alem ja nic nigdy nie mówił, aż mi 
przybrakło cierpliwości; obili mnie też na po
żegnanie, tak, że mnie dzisiaj jeszcze bolą krzyże i 
boki. Wczorajszej nocy byłeui w mieście u Błażeja, 
ale nad ranem wygnał mnie ze stajni jego pan, bo to 
jakieś Moskalisko, to się tam nach biednym ulitować 
nie może. A  dzisiejszej nocy byłem u borowego 
w Madejce, tu w lasach, a tu znowu na moje nie
szczęście w nocy okradli go złodzieje, a że ja zapo
mniałem zamknąć drzwi, więc mnie matka jego posą
dziła, żem był w spółce ze złodziejami i że im otwo
rzyłem drzwi. W ięc wygnali mnie z chaty i otóż je
stem dzisiaj bez dachu. A le to mi tyle nie dolega,

jak to posądzenie mnie o złodziejstwo, którego, Bóg 
moim świadkiem, nie jestem winien.

—  Ha! to i prawda mówił stary Maciej, że takie 
podejrzenie bardziej boli jak głód i nędza i wierzę,, że 
masz słuszny powód do żalu, ale pociesz się Szymu- 
siu tern, że i w tej mierze są nieszczęśliwsi od ciebie. 
Jest wielu takich, któiych cały kiaj za zdrajców ogło
si, potępi ich niesłusznie i okryje wzgardą. Poró
wnaj ich położenie z twojem i pociesz się tern nieco! 
Człowiek, którego cały naród okryje piętnem podej ■ 
rżenia, kędy się obróci— wszędy wytykają go palca
mi i drzwi i serca są pized nim zamknięte, a ' 'każdy 
go unika jak od zapowietrzonego. —  Nic okropniej
szego Szymusiu! nad stan taki; śmierć stokroć ,lepsza 
od niego. I jam ’ to przechodził i mnie posądzano 
niesłusznie i dzisiaj przed okiem ludzkiem ukrywam 
się w tej żebraczej siermiędze. A le synu mój! cho
ciażby cię, broń Boże! cały naród miał niesprawiedli
wie posądzić, nigdy nie przestaj go kochać i, praco
wać dla dobra, braci.

Szymuś patrzał na mówiącego wielkiemi oczyma 
i dziwna rzecz, chociaż nie rozumiał wszystkiego, co 
mówił starzec, jedńak słowa jego dziwny wpływ na 
niego wywierały i koiły boleść wewnętrzną, która jnu 
serce rozdzierała.

Patrząc na twarz Macieja, która czarną smutku 
chmurą się powlokła podczas tego gdy mówił, czuł, 
że ten człowiek niezwykłe musiał przechodzić koleje i 
że jakieś nieszczęście wielkie ciężyło na nim. Prócz 
tego, czuł taki dziwny pociąg do tego starca wiekiem 
pochylonego i takie' przywiązanie jakieś, że widżąc 
boleść na jego twarzy bezwiednie zapomniał o swym 
smutku i czuł się lżejszym o wiele.

Stary Maciej przestawszy mówić, stał przez chwi
lę oparty na kiju ze zwieszoną głową, a Szymuś spo
kojnie patrzał na niego, lękając się przemówić. Po 
chwili dopiero stary ocknął się z zadumy, przetarł rę
ką czoło, westchnąhglęboko.

—  No! nie stójmy tutaj na cmentarzu! chodź 
Szymusiu! zaprowadzę cię tam gdzie znajdziesz przy
tułek. Tak dłużej tłuc się po świecie nie możeśz, bo 
kto wie, coby się jeszcze z ciebie zrobiło.

To mówiąc, wziął Szymusia za rękę, a dawszy 
mu w drugą kawał kołacza zę swej torby, powiódł go 
przez wieś, nie mówiąc dokąd prowadzi.

V.

D O B R O D Z I E J .

Szybko i nieznacznie mijała wioska za wioską, bo 
stary Maciej tysiączne miał rzeczy do opowiadania 
Szymusiowi i mając niezmierną liczbę znajomych, 
w każdej prawie wiosce wstęp znajdował. Wszędy, 
gdzie wstąpił, z wyciągniętemi przyjmowano ich rę
kami, częstując i ugaszczając całem sercem. To tyl
ko dziwiło Szymusia, że starego, szanowano więęej 
jakby się tego było można spodziewać i wymagać <Jla 
jego siermięgi żebraczej, słuchano go i wypytywano, 
jak człowieka wielce mądrego. Na domiar podziwu 
stary dobywał jakieś druki i czytywał z nich niektóre 
ustępy, głosem przytłumionym, a każdy słuchał go
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w milczeniu i serdecznie za to ręce mu ściskano. Przy 
tern wszystkiem i Szymusiowi było dobrze, bo każdy 
1 jego za stołem sadzał, widząc, że przyszedł razem 
z Maciejem. Kiedy zaś jedna wioska od drugiej da
leko była odległa, stary Maciej jakoby się obawiał, 
aby mu chłopiec nie ustał, bawił go opowiadaniem 
pięknych rzeczy, wspomnień z życia swojej młodości, 
jak na wojnach bywał różnych, jakie widział różne na
rody i dziwne ich obyczaje.

Ztąd też nim się Szymuś spostrzegł, miało się już 
ku wieczorowi.

—  Dokąd wy mnie prowadzicie ' dziadusiu ? spy
tał Szymuś, obyjrzawszy się po okolicy, mnie się 
zdaje, że ta wioska, do które] się zbliżamy, to nasza 
Baba!

—  A  tak —  to jest Baba, odpowiedział Maciej 
z uśmiechem.

—  No! no! —  czy aby nie do macochy chcecie 
mnie zaprowadzić napowrót?

—  N ie— nie bój się! .Pewniebyśmy daremnie ją
0 to  prosili.

—  Do kogóż tedy pójdziemy? spytał Szymuś 
ciekawie.

• —  Zobaczysz —  odpowiedział krótko stary Ma
ciej, uśmiechając się nieznacznie i aby się chłopcu 
nie dłużyło, począł mu znowu coś opowiadać z życia 
swego.

W krótce przybliżyli się do cmentarza, koło któ
rego trzeba było przechodzić.

—  Dziadusiu, przerwał Szymuś, kiedy 1u już 
przechodzimy, wstąpmy na cmentarz, zobaczę, czy też 
jeszcze znać grób mojej matki.

—  Masz prawdę chłopcze, nie trzeba mijać cmen
tarza i sposobność ulżenia duszom czyścowym. I 
zwróciwszy się z drogi na prawo, weszli na ziemię 
wiecznego spoczynku, gdzie— grób przy grobie— spa
li snem wiecznym zmieszani razem i zrównani— starzy
1 m łodzi— zam ożni i ubodzy.

Szymuś znał dokładnie miejsce, gdzie matkę 
jego pochowano, bo nieraz, gdy mu dokuczyła 
Katarzyna, wybiegł on popłakać na cmentarz przy 
grobie matki, chociaż czasem i za to, że tu zbyt 
długo się zabawił —  oberwał nieraz guzy i sztur- 
chańce.

Uklęknąwszy tedy przy grobie i ucałowawszy 
świętą ziemię, co kryła drogie zwłoki, pobożnie mó
wił pacierz i o wieczny odpoczynek dla jej duszy pro
sił Bc s m.

Gdy się obejrzał— stał opodal stary Maciej opar
ty na kiju, na którym zawiesił kapelusz i szeptał pa
cierze. Wstawszy, szedł na przeciwną stronę cmen
tarza, kędy był grób babusi.

—  Dokąb idziesz Szymusiu? —  spytał stary 
M aciej.

—  Idę zmówić , ,Zdrowaś“  za bąbusię.
—  Którą babusię ?
—  No! matkę mojego ojca. . .
•—  A  skąd ty wiesz, gdzie ona leży?
-—  Bo mi to ojciec raz pokazywał i bo to raz się

2 Mm tu modliłem?
Stary dziwnie jakoś patrzał na chłopca i gdy ten- 

2e poszedł w róg’ cmentarza i klęknął przy jednym 
2 §r9bów, stary podszedł bliżej i stanął za nim. Na 
§jr°bie stał maleńki drewniany krzyż, na którym wi- 
.°czne były jakieś litery wyrżnięte w drzewie. Ma- 

oj] ° minął chłopca i zbliżywszy się do krzyża, począł 
ńtupywać palcami mech i śnieg, które się nagroma

dziły na nim. Jakoś po chwili można było już w y
raźnie widzieć napis na krzyżu następujący:

Ś .  p.

M A R Y A N N A  H E^W O SZ 

żona Macieja Rataja 
ur. 1804 f  1835.

Stary Maciej wpatrywał się przez chwilę z uwa
gą, a potem klęknął na ziemię i tuląc głowę do gro
bu, jęczał ciężko. Szymuś zerwał się wylękły i tar
gając. starego za ramię, wołał z przestrachu:

—  Dziadusiu— co wam to?
A le stary Maciej nic nie odpowiadał, tyłko głu

chy jęk, wydobywający mu się z piersi, świadczył 
Szymusiowi, że jakiś niezwykły musi być powód do 
tego i że stary Maciej musiał znać jego babusię. Nie 
chcąc mu tedy przerywać, siadł na pobliskim grobie i 
czekał cierpliwie. Jakoż stary uspokoił się wkrótce i 
podnosząc od ziemi głowę, na klęczkach szeptał je
szcze przez chwilę pacierze a potem wstawszy i wsa
dziwszy kaptur na głowę, rzekł do Szymusia:

—  Chodźmy synu —  bo to wieczór niedługo bę
dzie, a i zimno się robi.

(Giąg dalszy nastąpi.)

REINEKE-LIS.
P O Ł M A T  S A T Y R Y C Z N Y

W  DW UNASTU PIEŚNIACH. 

p r z e z  G O E T H E G O  

opracował 
L U D W I K  J E N I K E .

(Ciąg dalszy.)

Pieśń siódma.
Ale by uczcić niedźwiedzia i wilka, do laski wróconych, 
Król zjazd dworski rozkazał przedłużyć do kilku tygo-

(dni.
I zebrali się licznie szlachetni rycerze wszech rodów; 
Codzień odgłos się trąb i kotłów rozlegał dokoła 
I korowód taneczny sam król prowadził z powagą. 
Wbród tam było wszystkiego, co tylko zamarzyć się

(może;
Posly szły za posłami, spraszając gości do dworu; 
Czworonogi i ptaki ruszały w drogę parami,
Spiesząc buńczucznie i strojnie,na króla swojego wez

wanie.

Reineke tylko, samotnie przyczajon, w domu pozostał, 
Bo nastawić już łba nie kwapił się wcale tą razą; 
Wolał, dawnym zwyczajem, u siebie broić pocichu.
A  u dworu tymczasem wesoło muzyka grzmiała;
H ojnie jadłem i trunkiem rycerzy zebranych raczono, 
Codzień bywały turnieje, gonitwy, tańce i śpiewy, 
Także wiejskie zabawy, przy których ligawki i kobzy
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Tęskną nutą dźwięczały. Oj, byłoż przysłuchać się
(czemu!

Tydzień minął tym trybem. Król siedział przy stole
(z królową,

W  gronie dworzan przedniejszych i gości zdaleka 
m (przybyłych.

Wtem, ociekła krwią świeżą, pojawi się przed nim
(wiewiórka.

— Wielki królu! zawoła, i wy panowie korony!
Raczcie ująć się za mną, bo Reineke ciężko mnie

(skrzywdził.
Wczoraj rano, gdym szła gościńcem wiodącym do

(zamku
Maleparta, sam lis przed furtą siedział skulony,
Odzian w szaty pątnicze, jak gdyby odmawiał pacierze. 
Chciałam się przemknąć nieznacznie, lecz on mnie

(spostrzegł i szybko 
Wstał, zbliżając się ku mnie. Myślałam, że chce mnie

(przywitać;
Ale zbójca odrazu w pazury mię ostre pochwycił. 
Szczęście, żem lekka i zwinna, więc z łap mu się zrę

cznie wymknęłam, 
Lecz straszliwie zraniona, bez wąsów i ucha jednego. 
Więc, potężny monarcho, chciej zważyć, że nikt dziś

(w tym kraju
Podróżować nie może bezpiecznie, bo zbójca ukrutny 
Po gościńcach czatuje i staje przechodniom na zdradzie.

A  zaledwo skończyła swe żale, gdy z krzykiem wrza
skliw ym

Kruk nadskoczył zdyszany i zaraz stanął przed królem. 
— Przepotężny monarcho! zakrakuł, ledwo potrafię 
Głosu dobyć, nieszczęsny, z boleści straszliwej i smutku. 
Dziś, gdym w pole wyruszył z niewiastą moją Dziobajką, 
Ujrzeliśmy, że lis jak martwy leży przy drodze;
Ślepie we łbie przekręcił i kitę szeroką stuliwszy,
Ozór z pyska wywalił. Krzyknąłem głośno ze strachu; 
On nie ruszał się wcale. Poczęliśmy tedy oboje 
Koło zmarłego się krzątać, serdecznie żałując go w du-

(szy.
Aż gdy moja Dziobajka przytknęła mu ucho do nosa, 
By posłuchać,czy czasem oddech się w nim nie zataił, 
Zdrajca schwycił ją nagle i ugryzł głowę niebodze. 
Jak mnie ten widok przeraził, czyż słowa określić po

trafią  ?
Biada mi! biada! wrzasnąłem. A  wtem złoczyńca i na

(mnie
Jednym susem się rzucił; zaledwo że m umknął na

(drzewo.
Tam, o królu, widziałem, jak zbój rozszarpał mi żonę 
I jak schrupał ją chciwie. Gdy odszedł, frunąłem na zie-

(mię;
Ale łotr nie zostawił ni jednej kosteczki nietkniętej, 
Tylko pierze i dziób znalazłem, i te też przynoszę, 
Jako zbrodni dowody. Monarcho łaskawy i wielki! 
Gdybyś tą razą na zdrajcy nikczemnym pomsty nie

(wywarł,
Dużoby o tern gadano; bo mądrze mówi przysłowie, 
Że wspólnikiem jest zbrodni, kto mogąc ukarać, nie

(karze.

Tak wysłuchał dwór cały biadania wiewiórki i kruka 
Więc się Nobilis-lew odezwał z gniewem w te słowa' 
— Na mą wierność małżeńską, na wszystkie świętości

(prżysięgaffl)
Źe łotrowi te sprawki zdradzieckie nie ujdą na sucho.
Toż się zaklął obłudnik, że ruszy w pielgrzymkę pobo-

(żną,
Jakieś spiski wymyślił i skarby, o których nikt nie wie;
Słowem okłamał mię czelnie. Nie było mi słuchać kró

low ej !
A le nie będę podobno ostatnim, co gorzko żałuje,
Że niebacznie w swych sądach za iadą poszedł nie

wieścią.
Hańbąby było, doprawdy, folgować złoczyńcy takiemu, 
Więc, szlachetni rycerze, poradźcie, co czynić należy, 
By go schwycić coprędzej i skarać, jak prawo wymaga.

Myś i Srogosz. z radością tej mowy królewskiej słuchali, 
Lecz nie śmieli nastawać, bo lew był nad miarę wzbu

dzony.
Aż podchwyci królowa.— Łaskawy mój mężu i panie! 
Nazbyt się gniewem unosisz. Potrzeba dobadać się pra-

(wdy
I winnego wysłuchać, bo gdyby był tutaj obecny, 
Może niejedenby zamilkł, co teraz zuchwale gardłuje. 
Reineke zawsze i wszędzie roztropnym był w czynie i

(radzie,
W ięc w najlepszej go myśli dla tronu zjednać pragnę

łam.
To, co mówi,jest mądre, choć życie prowadzi naganne. 
Zresztą baczyć i na to winniśmy, że ród jego możny 
Liczne ma w kraju stosunki; nie trzeba się śpieszyć z

(wyrokiem.

I znów lampart się oz wie:—  Wysłuchać stron obu nie
(wadzi.

Niech się Reineke stawi, a skoro śledztwo sądowe 
W inę nam jego potwierdzi, to stanie się w

Takie jest zdanie królowej i wielu obecnych w tern
(kole.

Lecz wilk-Stogosz mu na to: —  Słuchajcie, kolego
(lamparcie;

Choćby się lis i wykręcił od skargi wiewiórki i kruka, 
Latwobym dowieść potrafił, że śmiercią go skarać na

jeży.
Wszak bezczelnie okłamał niedawno monarchę samego; 
Wielu z nas nędznik pokrzywdził, a mnie i Mysia

(znieważył.
Ale o tern zamilczeć już wolę, aż łotra schwycimy. 
Teraz nanowo rozbija swobodnie po drogach

Więc nie stanie przed sądem, jeżeli nie zmusim go siłą.

— Ha, przemówi znów król, więc poco czekać nam dłu
że j?

Niech waleczni wasale do walki zaraz się gotują;
Za dni kilka ruszymy, by zdobyć złoczyńcy siedzibę. 
Każdy niech w dzidę, i łuk, i oręż się wszelki opatrzy- 
A  popiszcie się dzielnie, bo w miarę zasługi zamierzać1

publicz
nych,

■ twej 
(woli.
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Nowych pasować rycerzy. —  I wszyscy się kornie skło
nili.

Zatem Nobilis-lew i jego lennicy pragnęli 
Malepartę szturmować i l ‘sa ukarać. Lecz borsuk, 
Wysłuchawszy wszystkiego, cichaczem wysunął się z

(koła

1 pośpieszył co tchu do wuja, by ostrzedz go w porę. 
Biedny Reineke-lis,pomyślał, krucho z nim będzie! 
Strata stąd wielka dla rodu; boć on-to naszą był głową, 
On przed sądem nas bronił i przy nim byliśmy bezpiecz-

(ni.

Więc doszedłszy do zamku, przed bramą zastał Rudego, 
Który przed chwilą dwa młode gołąbki pochwy cił i

(zdusił.

Ten, gdy ujrzał Kosmacza, powitał go grzecznie, po
wstawszy.

— Bądz pozdrowion w mych progach, zawołał, sio -
(strzanie mój miły! 

Aleś jakoś zdyszany; czy złe mi zwiastujesz nowiny? 
Na to borsuk odpowie: —  Niedobre przynoszę wam

(wieści.
Król się zawziął,by was pozbawić i mienia i życia; 
Pospolite ruszenie powołał; przedniejsi rycerze,
Zbrojni w dzidy, rusznice i łuki, z taborem wojennym, 
Wkrótce zebrać się mają i obledz wasz zamek waro-

(wny.
Myś i Srogosz nanowo są w łaskach u króla,jak nigdy; 
Tylko patrzeć, jak wilk hetmańską otrzyma buławę. 
Kruk z wiewiórką przed tron.na waści skargę zanieśli, 
W wielkiej jestem obawie, wujaszku, o koniec tej sprawy.

— Tylko tyle? rzekł lis. To furda, wierzaj mi, bracie. 
Choćby się nawet i król i rada na jedno spiknęli, 
Skoro tam tylko zawitam, przez nogę ich wszystkich

(przesadzę.
Oto zabierzmy się lepiej do smacznej choć skromnej

(przekąski.
W łaśnie złow iłem  tu p arę g o łą b k ó w  m łod ych  ,a tłu s ty c h ; 

L u b ię  bardzo te ptaszki, to straw a i le k k a  i m iła. 

P ójdźm y zatem  do m ojej n iew iasty; lecz nie m ów  jej
(proszę,

2 czem przybyłeś, bo ona do sercaby zaraz to wzięła. 
Jutro społem ruszymy do dworu; tuszę zaś sobie,
że  mi dopomódz tam zechcesz, jak godzi się między

(k rew n ym i.

" C h ę t n i e  oddam  m ajątek i życie  na w asze usługi, 

K zecze b o rsu k ; a lis mu na to :— W d zię czn y m  ci b ę d ę  

P óki żyję, siostrzanie.—  Aż tam ten  znów  się o d ezw ie:  

M ów cie śm iało do króla; w ysłu ch a w a s ,ręczę w am  za

• • (t° ’ królowa z lampartem po waszej, wujaszku, są stronie.

"Tak gaw ę’dząc ze sobą, do hożej poszli g o sp o si;  

Podzielono go łą b k i i każd e sw ą cząstk ę spożyło, 

b a c z n e  b y ły , b o  sm aczne, lecz sk ąp o  p rzyp a d ło  na g ło -

• (W?:“ yliby chętnie schrupali i tuzin, gdyby go mieli.

Ił' 0 wieczerzy, rzekł lis: A  muszę też teraz waszeci

Synków swoich przedstawić, boć przecie jest z czem
(się pochwalić.

Oto starszy Capikur,a owo pieszczoszek nasz Lubuś. 
W ielką mam z nich pociechę: roztropne to, zręczne,

(pojętne
I zabiera się sprytnie do łowów wszelkiego rodzaju. 
Przytem ja ich przyuczam, jak psów się ustrzedz i

(strzelców;
Gdy dorosną, to nigdy nie zbraknie już u nas zwierzyny, 
Bo wrodzili się w ojca: chwytają szybko i składnie,
A  i w skoku są silni i pewni, co rzeczą jest ważną.

— W ielka łaska to nieba, odeprze borsuk, gdy dzieci 
Dobrze się komu udają: albowiem przyszłość i rodzin 
I narodów zależy od cnót i przymiotów młodzieży. 
Dumny jestem, że mam tak dzielnych swojaków w

(swym rodzie.

Wtem mu przerwie gospodarz, rzucając lisicy te słowa: 
— Pora nam spocząć, niewiasto, bo siostrzan nasz sro'-

(dze zmęczony.

W ięc posłanie wygodne, na słomie i liściach suszonych, 
Sporządzono w sypialni i wszyscy tam społem chra-

(nęli;
Tylko Reineke-lis, choć miną junacką nadrabiał, 
Zasnąć nie mógł stroskany i ranek w dumaniu go za-

Ledwo też ślepie rozwarła lisica,już ozwał się do niej: 
— Wyznać, duszko, ci muszę, że idę z Kosmaczem do

(dworu.
A le nie frasuj się o mnie, a pilnuj dzieciaków i domu.

Na to liszka mu rzecze:— Doprawdy,dziwię się bardzo, 
Że bez ważnej przyczyny, nanowo chcesz głowy nad

stawiać;
Czyż nie pomnisz przeszłości? —  Zaiste, lis jej odpowie, 
Ciepło było mi wtedy; lecz różnie się dzieję na świecie: 
Raz się bywa na wozie, to znów się legnie pod wozem. 
Jednak spokojną bądź o mnie, za dni niewiele powrócę.

Rzekłszy to, chwycił za kij i odszedł z borsukiem- Ko-
: (smączem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S Ł O W A K .

O B R A Z E K .
S

Przez Józefa Rogosza.

W ieczór zapadał.
Po burzy gwałtownej, która przy akompaniamen

cie grzmotów i piorunów przeciągnęła nad mojem u- 
stroniem, zapanowała cisza uroczysta. Drzewa stały 
zadumane. Z ich liści szklących, odświeżonych, pa
dały grube krople wody i bez szelestu w trawie tonę-



M A JÓ W K A .
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ły. Ptaszki wyleciawszy z gniazd i dziupeł, w któ
rych przetrwały burzę, skakały uszczęśliwione z ga
łązki na gałązkę i wesoło świergocąc oczki brylanto
we ku górze zwracały, aby się upewnić, że im już nic 
nie groziło. Ziemia, długą posuchą spalona, roz
kosznie oddychała. Nad łąkamł podnosiła się szara 
mgła.

Od południa i zachodu niebo całkiem się już w y 
pogodziło, tylko nad naszemi głowami, w kształcie 
rozpiętego parasola, ciężyła dotąd chmura ołowiana, 
która leniwo ku północy ciągnęła. Niekiedy jeszcze 
grzmot w niej zawarczał, lecz daleko, niewyraźnie, 
jakby echo konające. Z pod zachodniej krawędzi tej 
chmury, rozstrępionej fantastycznie i złotem lamowa
nej, dobywały się promienie słoneczne, a że elektry 
czność atmosferę przepełniała, więc oświetlenie było 
jednostajne, bez żadnych tonów, rażąco białe. Przed
mioty rysowały się teraz tak wyraźnie, że kontury 
każdego listka na drzewach można było odróżnić, a 
zieleń zrobiła się ciemna, prawie czarna. . .

Z domu wysypała się moja dziatwa, swobodna 
jak młodość, wesoła jak te ptaszki na. drzewach, a że 
na piasku, dokoła gazonu, było już prawie sucho, 
więc wśród śmiechów i okrzyków zaczęło się biega
cie, łapanie, nawoływanie. W  ślad za niemi pędzi 
stara Djana i niespokojnie nadszczekuje, bo się boi, 
by wśród zabawy, które dziecko nie upadło.

Czy od tego drobiazgu, oddychającego piersią 
swobodną, są gdzie na kuli ziemskiej istoty bardziej 
siebie pewne, bardziej wymagające, bardziej samolu
bne? Glob istnieje tylko dla nich; cokolwiek dokoła 
nich się znajduje jest ich własnością; ludzkość cała 
nie ma nic pilniejszego do czynienia niż o nich my
śleć. Rodzice są , ,dziecinni“ , dom, ogród, lasy, po 
la, konie, są , ,dziecinne“ , nawet zacny nasz pro
boszcz, ks. Jan, staruszek jak gołąb biały a jak anioł 
słodki, został proboszczem „dziecinnym “ , ponieważ 
drobiazg nie umie go inaczej odróżnić od innych du
chownych, bywających w naszym domu. Zacny sta
ruszek wcale się za to nie gniewa, —  i nieraz, gdy 
dziatwie brakuje towarzystwa, bawi się z nią w ślepą 
babkę.

A  z jaką radością zaprasza on ją każdej niedzieli, 
po sumie, na probostwo, jak gościnnie przyjmuje ją 
jabłuszkami i bułeczką z konfiturami?! Więcej atoli 
niż bułeczka i łakocie, cieszą dziatwę dwa kanarki, 
które u proboszcza w klatce przy oknie tak głośno 
śpiewają, iż osoby w polu rozmawiające często nie 
mogą się słyszeć; lecz jeszcze więcej niż one, zajmuje 
ją- Kubuś, czarny szpaczek, wielce zabawny i gadatli
wy, który wyuczył się słów rozmaitych. W oła on 
często: „ O !  la B oga!“  bo ks. Jan, mazur z pocho
dzenia, okrzyku tego sam nie raz używa; powtarza 
także: „K siędza Jana“ , gdyż te słowa słyszy często
z ust domowników; nakoniec gada niekiedy: „D la
kompanii “ , ponieważ organista, stary pijak, ilekroć 
proboszcz robi mu wyrzuty, że nie jest trzeźwy, za
wsze się tern usprawiedliwia, iż uczynił to nie w złym 
zamiarze lecz dla „kom panii". Szpaczek-ńlut pod
słuchał to i zapamiętał. O ! jakaż radość dla dzieci 
stać pod klatką Kubusia i na' słowa go wyciągać.

Właśnie gdy one zaczęły teraz o nim mówić, 
w bramie zaturkotało i na drynduli odwiecznej ukaza
ła się uśmiechnięta twarz ks. Jana. Wstąpił on na 
chwilę do nas, wracając z sąsiedztwa, gdzie go burza 
zatrzymała. Ledwie wysiadł i z nami się przywitał, 
małe tyrany w koło go otoczyły, pytając:

—  Księże proboszczu, jak się ma Kubuś ?

—  Dobrze mu już, moje dziatki, bardzo dobrze, 
lecz trzy dni temu znajdował się on w straszliwych o- 
pałach. Niedawno temu, organista zapomniał raz 
klatkę zamknąć, a że okno było otwarte, a jam tego 
dnia z domu wyjechał, więc mój Kubuś, mimo, iż 
świata całkiem nie zna, bo w klatce się urodził, posta
nowił wolności skosztować. A le  zawiódł się na niej, 
biedaczek! Lekkomyślności swojej omało głową nie 
przypłacił. Frunął sobie tedy przez okno i hejże naj
pierw do ogrodu, potem w pole! Tu ujrzawszy sta
do innych szpaków, zaraz z niemi się poleczył. Nie
szczęście atoli chciało, że jakiś człowiek bez serca, 
właśnie w tern miejscu zdradziecką sieć zastawił, i 
mój Kubuś, nie mając nawet wyobrażenia o niebez
pieczeństwie, które mu groziło, został ze swymi towa
rzyszami siecią nakryty. Nazajutrz wraz z nimi, znaj
dował się na miejskiem targowisku, w ogromnej kla
tce, którą ów człowiek tu wystawił, aby szpaki sprze
dać. Chociaż Kubuś ani miasta, ani rojnego targo
wiska nigdy dotąd nie widział, mimo to ciekawy ten 
widok wcale go nie zajmował, gdyż serce niespokoj
nie w piersi mu biło. . . Niedługo trwało a przyszedł 
kucharz wielkiego pana, wygolony, o brzydkiem wej
rzeniu, i ten po krótkim targu wszystkie szpaki zaku
pił. W  miarę jak szpaki po jednemu z klatki wyjmo
wał, bez miłosierdzia główki im skręcał i wrzucał do 
kosza, który kuchta przed nim trzymał. Kubuś dłu
go nie wiedział, co go czekało, dotąd bowiem jeszcze 
nie widział ptaków nieżywych, dojDiero gdy sam je
den został, począł latać, bić skrzydłami o klatkę i wo
łać rozpaczliwie: „ O !  la Boga! O! la B o ga!" Usły
szawszy to kucharz, bardzo się zdziwił i mimowoli za
pytał: —  A  czyj-że ty? —  „K siędza Jana! Księdza 
Jana!" —  A  cóż ty tu robisz? —  „D la  kompanii! 
Dla kompanii!"  —- Uśmiechnął się na to kucharz, 
wziął Kubusia, życie mu darował, a dowiedziawszy 
się, że on mój, przysłam nu go dziś rano przez umyśl
nego posłańca.

—  Dobry Kubuś! Mądry Kubuś! —  dzieci za
wołały i w dłonie klaszcząc, zaczęły uradowane ska
kać dokoła proboszcza.

W  tej chwili Djana warknęła i z ziemi się zer
wawszy poskoczyła ku bramie, gdzie zaraz dało się 
słyszeć zapamiętałe szczekanie.

W  bramie ukazał się mężczyzna słuszny, smukły 
i ogorzały, w białej sukmanie, w czarnej kamizelce, 
na której świeciły się duże, białe guziki metalowe. 
Na głowie miał spory kosz, w nim pełno garnuszków 
różnokolorowych, szklaneczek, pudełek wykładanych 
muszelkami i innych drobiazgów. Na jego widok 
dzieci krzyknęły:

Słowak! Słowak!
Był to w rzeczy samej Słowak z ziemi węgier

skiej, jeden z tych kilkunastu, którzy rok rocznie, 
w miesiącach letnich, przebiegają wszersz i wzdłuż ca
łą Galicyę, sprzedając naczynia szklanne, fajansowe i 
rozmaite zabawki. Zna ich każdy dwór, każda chata 
są zawsze pożądanem zjawiskiem dla dzieci, które wy- 
tłókłszy przez zimę swoje garnuszki, z upragnieniem 
tej chwili wyglądają, kiedy rodzice będą mieli sposo
bność nowe im kupić.

Słowak krokiem wolnym do nas się zbliżył, zdjął 
kosz i na ziemi go postawił, proboszcza w rękę poca
łował, nam ukłonił się głęboko, i filcowy kapelusz 
w ręku trzymając, czekał w milczeniu, aż dzieci co 
wybiorą.

(Dokończenie nastąpi.)
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SABAŁOWA BAJKA.
przez

HENRYKA SIENKIEWICZA.

Siedliśmy wokół ogniska, wsłuchani w tę ciszę 
tatrzańską, która aż w uszach dzwoni. Zbliżała się już 
i godzina spoczynku, gdy nagle Sabała podniósł swą 
pomarszczoną twarz, podobną zarazem do głowy sta
rego sępa i do twarzy Miltona. Chwilę popatrzył 
szklanemi oczyma w ogień— tak zaczął opowiadać.

,,Prosem piknie wasych miłości, raz seł chłop ze 
świdrem i rąbanicą, do Nowego Targu na siacie. Ja
koś za Poroninem stowarzyszyła się z nim stara baba. 
Chłop, że był mądry gazda, pośnał Śmierć i zara my
śli, jako się jej pozbyć. Wzion wreście wiercić dziu
rę do wirby, wiercił póki nie wywiercił, a potem w nią 
zagląda.

—  Czego patrzys?— pyta Śmierć.
—  Chces uznać, to sama zaźrzyj.
Zaźrzała Śmierć do dziury, nie widzi nic —  a bez 

ten czas ociosał se chłop rąbanicą bukowy kolek.
—  Nie widzę nic,— powieda Śmierć.
—  Wleź całkiem, to obacys.
Ledwie Śmierć wlazła całkiem, zatkał ci ją chłop 

—  prosem piknie—  bukowym kołkiem, przybił kołek 
obuchem i poseł.

A ź tu rok po roku idzie, chłop żyje i żyje; ludzi
ska przestali umierać, zajaziło się od nich w Zakopa
nem, w Białym Dunajcu, w Chochołowie, wsędy, ze 
cłek koło cłeka stał, jako smereki stojom w borze. 
Chłopisko się zestarzało, bieda pocena go gnieść, ro
bić już nie mogło. Naprzykrzyło mu się w ostatku 
żyć, poseł i odetkał Śmierć z w irby.

Jak Śmierć— prosem piknie—  skocy, jak weźmie 
kosić— w Zakopanem, w Białym Dunajcu, w Koście
liskach, w Chochołowie, to tyła się luda wykopyrtło, 
ze i chować gdzie nie było. Przychodzi wreście 
Śmierć do jednej gaździny w dow y—  siedmioro sierot 
u niej— i biere ją. A  tu dzieci, kiej nie zacnom lamen
tować :

—  Nie bier matki, nie bier matki!
Zlutowała się Śmierć nad dziećmi, id^ie do Pana

Boga i powieda:
—  Panie Boże, jakoze mnie matkę brać, kiej 

dzieci tak prosom, tak lamentujom, aze mi się luto 
stało.

A  Pan Bóg powieda tak:
—  Ja w tych rzeczach nie gazda, jeno Pan Jezus 

gazda. Idźze do Pana Jezusa, niech ci ta powie, jako 
ma być.

Przychodzi Śmierć do Pana Jezusa i powieda:
—  Panie Jezu, jakoze mnie gaździnę brać? —  

siedmioro sierot w chałupie— tak prosom, tak lamen
tujom, aze mi się luto stało.

A  Pan Jezus prask Śmierć w pysk:
— Chybaj do morza, przynieś skałkę!
Skoczyła Śmierć do morza, na samusieńkie dno,

przyniosła skałkę kwardom, okrągluchnom, jako b o 
chenek chleba, a Pan Jezus do niej:

—  Gryź!
Gryzie Śmierć, g ^ zie — zębiska ją bolom; zgry

zła wreście calusieńkom skałkę—  i patrzy: aż w środ
ku chrobocek maluśki siedzi.

A  Pan Jezus prask Śmieyć w pysk:

—  Widzis,powieda: to ja i o tym maluśkim chro- 
bocku, na dnie morza wiem i p am iętan ia  ty myślis, 
że ja o sierotach nie będę pamiętał? — - Chybaj, bier 
matkę!.........

Z K O N S T A N T Y N O P O L A

donoszą, iż sułtan kazał w tych dniach wszystkim 
Swoim małżonkom ospę zaszczepić. Ponieważ zaś nie
liczne dotąd na świecie kobiety lekarki me dotarły, 
jak się zdaje, do Konstantynopola, musiano więc o- 
peracyę tę powierzyć przybocznemu lekarzowi-męż- 
czyźnie. Mimo to, nakaz proroka, aby żadne oczy 
męskie, prócz oczu padyszacha, nie oglądały oblicza 
odalisek sułtańskich, został uszanowany. Mianowicie 
w jednej ze sal pałacu, komunikującej się z komnata
mi haremowemi, ustawiono ciężki i wielki parawan, 
w którym wycięty został odpowiedni otwór, dozwala- 
jąby na przesunięcie ramienia. W  tym to otworze, 
lekarz Muracci, Włoch, widział kolejno 136 ramion 
kobiecych. Miały tam być ramiona śnieżnej białości, 
śniade,bronzowe a nawet i hebanowo-czarne, słowem, 
według wszystkich gustów na świecie.

PR ZEM YTN ICZE P O G R Z E B Y .

Uwagę francuskich strażników celnych na po
graniczu Francyi i Szwajcaryi zwróciła od pewnego 
czasu niezwykła śmiertelność, objawiająca się wśród 
ludności pewnego pogranicznego szwajcarskiego o- 
kręgu. Umierali przeważnie osiedleni tam poddani 
francuscy, których zwłoki rodJna sprowadzała zwy
kle do kraju. Ceremonia wyprowadzania ciała odby
wała się zazwyczaj z wielką uroczystością. Na czele 
pochodu kroczył ksiądz i zakrystyan z krucyfiksem, 
zawodząc żałobne pienia. Przed paru dniami w chwi
li, gdy owa procesya zbliżała się do.granicy, zakry
styan spostrzegł, iż zamiast jednego żołnierza, stoi 
cały oddział. Widząc to, rzucił krzyż na ziemię i z 
okrzykiem: ,,pech !“  zaczął uciekać z całych sił, za 
nim pobiegł rzekomy ksiądz; wśród całego orszaku 
pogrzebowego zapanował nieopisany popłoch, trumnę 
wśród ucieczki rzucono. Podjęli ją strażnicy celni i 
przekonali się, że zamiast nieboszczyka, mieści ona—  
,,tytuń.“  Od owego dnia śmiertelność ustała zupeł
nie wśród Francuzów, zamieszkujących na pograni
czu. Dotychczas jednak przemytników nie ujęto.

S C H U M A N N  I W A G N E R .

W  ,,Deutsche Rundschau“  pojawił się fragment 
biograficzny znanego krytyka muzycznego z Wiednia. 
Hanslicka. Między innemi czytamy charakterystykę 
tych dwóch genialnych muzyków:

,, Ci artyści pod każdym względem byli w**ęcz 
przeciwnego usposobienia. Pierwszy skryty, zamknię
ty w sobie, drugi wylany nazewnątrz, gadatliwy.

—  Czy widujesz pan Wagnera9 —  zapytał Hans-, 
lick Schumanna.

—  Nie— brzmiała odpowiedź— dla mnie Wagner 
jest niemożliwym. Przyznaję mu talent, rozum, lecz
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znosić go nie mogę. Ten człowiek ciągle gada. l i 
sta mu się nie zamykają.

Nazajutrz Hanslick był u Wagnera. Rozmowa 
toczyła się o wybitnych osobistościach świata muzycz
nego, bawiących podówczas w Dreźnie. Wspomnia
no o Schumannie.

—  Jesteśmy ze sobą dobrze—  mówił W agner —  
lecz widmemy się bardzo rzadko. Wciąż milczy, ust 
nie otwiera. Po powrocie z Paryża, poszedłem do 
niego. Mówiłem mu o operze, o koncertach, o mu
zykach. On patrzył w dal przed siebie, nie odezwał 
się ani słowem. Złość mnie porwała i uciekłem. Nie, 
to mruk, człowiek niemożliwy!“

O R Y G IN A L N Y  Z A K Ł A D .

W londyńskiem Hyde Parku znajduje się aleja 
Rotten-Row, którą przebywać zwyczajnym śmiertel
nikom wolno tylko bądź pieszo, bądź konno. Na 
kołach przejechać aleję wolno jedynie dwóm osobom 
w całr.j Anglii: królowej i księżnej St. Aibany, jako 
żonie , ,wielkiego sokolnika". Tymczasem jeden z 
głośnych sportsmenów Londynu załozył się o znaczną 
sumę, że i on przejedzie przez Rotten-Row na kołach, 
gdyż jego zdaniem, ów nakaz niema podstawy praw
nej. W  oznaczonym dniu —  przed kilku tygodniami 
— kilkadziesiąt tysięcy ludzi pobiegło do parku, aby 
przypatrzeć się najazdowi śmiałka, stawiła się też i 
polieya w pełnym komplecie, abyż temuż najazdowi 
przeszkodzić. Wszystkich atoli ogarnęło po niejakim 
czasie rozczarowanie; w alei bowiem krążyły setki 
jeźdców, lecz powozu nie było widać. Środkiem tyl
ko wlokła się, noga za nogą, beczka z wodą, skrapia- 
jąca sowicie piasek alei, woźnica zeskoczył, zrzucił z 
siebie grubą burkę i oto przed oczyma tłumów zjawił 
się ów elegancki sportsman. Ponieważ zakład wygrał, 
przeto wszyscy trzymający przeciwko niemu potracili 
spore sumy.

D Ł U G O W IE C Z N O Ś Ć .

W angielskim czasopiśmie , ,N:neteenth Century 
R eview " czytamy statystyczne dane o długowieczno
ści. W edług nich Brazylia jest krainą najbardziej u- 
przywilejowaną w tym względzie; stuletni starcy nie 
są tam wcale rzadkością, a niekiedy spotyka się na
wet ludzi, dobiegających półtora wieku. W  ogóle w 
Ameryce południowej ludzie żyją bardzo długo, zwła
szcza metysi z Indyan i białych. Murzyni na wyspach 
Antylskich zalecają się również wielką silą żywotną.

We wszystkich epokach i krajach znajdujemy 
zdumiewające przykłady długowieczności. Pliniusz 
podaje kilka cenzusów za panowania Wespazyana, we
dług których w samych Włoszech było ludzi loolet- 
nich 54, 1 ioletnich 40, j 2 5letnich 2, a 130, 135, 137 
i iąoletnich po 7.

Kardynał Armagnac opowiada następujący fakt: 
W  roku 1554 przechodząc przez ulice Paryża, ujrzał 
zalewającego się łzami 8oletniego starca.—  Zapytany 
o powód utrapienia, ,, Płaczę" rzekł, wskazując na 
stojącego opodal rooletniego starca ,,gdyż mnie oj
ciec wybił". —  Eminencya zwrócił się do tego ostat
niego z zapytaniem o przyczynę tej srogości. —  ,,U - 
chybił 011 swemu dziadkowi" odparł sędziwy rodzic. 
Dziadek tego długowiecznego potomstwa miał przy
najmniej 135 lat.

Według dokumentów oficyalnvch żył w początku 
bieżącego stulecia w gubernii płockiej człowiek krze
pki i cieszący się zupełną przytomnością umysłu po
mimo lat 168. Starzec ten pamiętał siedmiu monar
chów na tronie rosyjskim; w roku 1709 brał udział 
jako szeregowiec w bitwie pod Połtawą.— Umierając, 
pozostawił czterech synów; z tych najstarszy miał lat 
97, a najmłodszy 82.

Sprawozdawca, profesor Humphrey, jako Anglik, 
najszczegółowsze badania poświęca swoim rodakom. 
W  roku zeszłym było w zjednoczonych królestwach 
66 osób, które przekroczyły 100 lat, z tych 43 kobiet 
a 23 mężczyzn; 15 z nich nie piło nigdy żadnego in
nego napoju oprócz wody, 22 używało umiarkowanie 
wszelkich trunków, 2 upijało się zrzadka, 5 bardzo 
często w młodości, lecz następnie z powodu nędzy 
coraz rzadziej; 34 z tych starców nie podlegało nigdy 
chorobom, sen ich był znakomity (jeden tylko cier
piał na bezsenność); to miało pamięć dobrą, 9 umiar
kowaną a 6 zupełnie słabą. Byli oni w ogóle wstize- 
mięźliwi w pokarmach: 3 na 38 nie jadło nigdy nic o- 
prócz jarzyn, 4 jadło mięso w ilościach minimalnych, 
reszta w niewielkich. -—  Wzrost tych osobników był 
średni lub mały; zauważono, że w ogóle większą siłą 
żywotną odznaczają się karły niż olbrzymy.

N O S P U L S Z K IE G O .

Franciszek Pulszky, znany pisarz i patryota wę
gierski, opowiada: , ,Wielki mój nos jest też wielkiem 
dla mnie nieszczęściem. Zaledwie w Livorno wy
szedłem z hotelu do miasta, zauważyłem indywiduum, 
które krok w krok za mną, jak cień, stąpało. Uży
łem wszelkich sposobów, ażeby się uwolnić od nie
przyjemnego towarzysza, zwalniałem krok, albo go 
przyśpieszałem, skręcałem w uliczki i domy przecho
dnie, lecz nadaremnie. Cień szedł nieustannie za 
mną. . . Nareszcie wstąpiłem do fryzyera i kazałem 
się ogolić. Towarzysz kamieniem siedział w oficy
nie, z zwrokiem we mnie wlepionym. Wziąłem się 
tedy do czytania gazet i tu brakło już memu prześla
dowcy cierpliwości. ,,A  bassa il naso!" (precz z no
sem) zawołał. Nie mogłem zadość uczynić jego żą
daniu, bo nosowi mojemu zawdzięczam nietylko wiele 
zmyślności, ale nadto jest on moim 01 ranem powo
nienia i potrzebuję go nieodzownie. Zapytałem więc 
dzikiego Włocha, co mu nos mój zawinił, ze go pra
gnie zgładzić? Na to indywiduum jeszcze bardziej 
się rozwściekliło i zapowiedziało, że mi przemocą nos 
zerwie z twarzy. Jest urzędnikiem policyi, a w Li 
vorno nie ma zwyczaju, iżby uczciwi ludzie chodzili z 
fałszywemi nosami po mieście, jeżeli to nie pora kar
nawałowa. I potrzeba było całej mojej wymowy, aby 
polieyanta przekonać, że nos mój jest prawdziwy! Dał 
mi spokój, ukłoniwszy się przed tern, nie wiem, czy 
rrnie, czy też mojemu organowi powonienia."

ANEGDOTY.
T A K Ż E  R A C Y A .

Pani domu. —  Janie, znowu jesteś pijany, zoba
czysz; że się to źle skończy.

Jan. —  T o też ja, proszę pani, tak ze strachu
piję-
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P R Z Y  W IŚC IE .

Ojciec. —  Czyż ci nie wstyd grać ciągle w te 
karciska —  przede a szystkiem zwróć uwagę na stra
tę czasu.

$yn. —  Oh prawda... mnóstwo czasu traci się... 
na mieszaniu kart!

W  SĄ D ZIE .

—  Ile pani ma lat?
—  Trzydzieści.
—  Przed czterema laty, pamiętam, mówiła pani 

co samo.
—  Panie sędzio, nie jestem osobą, która dziś 

mówi to, a jutro co innego

Niechlujny chłopak zawsze miał ręce atramentem 
powalane. Jednego razu ujął go starszy kolega za 
prawą rękę i rzekł:

—  A, niechlujny chłopak! Niech mi też kto po 
każe rękę brudniejszą —  nie, coś brudniejszego nie 
mogłoby być nawet!

—  A  ta —  zawołał chłopak, wyciągając z pod 
ławki lewą rękę, która cała była atramentem owa- 
lana.

—  Coś ty zrobił Jasiek! Kąpać się zaraz po o- 
biedzie. . . mogłeś był utonąć.

— 1 O to nie ma obawy —  jadłem bowiem same 
ryby.

ZE ŚW IA TA .
Z POD ZABORU ROSYJSKIEGO.

Internat. Dyrektor gimnazyum męskiego w Łom ży ogła
sza, że z początkiem przyszłego roku szkolnego wszystkie tak 
zwane stancye prywatne dla uczniów w tern mieście zostaną 
zamknięte. Natomiast utworzony zostanie internat szkolny na 
60 wychowańców; oplata za umieszczenie w internacie wynosić 
będzie 180 rs. rocznie i ma być uiszczaną w dwu ratach, a mia 
nowicie dnia 13 go sierpnia i 13 go stycznia po 00 rs.

Stan zasiewów w gub. Królestwa Polskiego, według spra
wozdań urzędowych jest niezbyt pomyślny. Oziminy pożółkły 
i zrzedły; owies w wielu miejscowościach wymarz! i musi być 
sianym powtórnie.

Robotnicy wiejscy. Z gubernij południowo-zachodnich do
noszą, że zaofiarowanie rąk roboczych po wsiach jest bardzo 
znaczne, skutkiem czego płaca dzienna jest nader niską. Prze
ciętnie dorosły robotnik, pracujący od 6 rano do 7-J- wieczorem, 
z przerwą na śniadanie 30 minut i na obiad 1 godz., otrzymuje 
20 kop. (10 cent); kobieta 15 kop., wyrostek 10 kop. Są to za
robki bardzo małe. Spodziewają się powszechnie, że skoro za
cznie się uprawa pól buraczanych, ceny robocizny podniosą się.

Żydzi wiejscy. Z Kaźmierza nad W isłą (gub. lubelska) do
noszą: W okolicy tujejszej przepis co do rugowania żydów ze 
wsi zastosowano w całej rozciągłości, a po części już wykonano. 
Żydzi, wyparowani z bezpośredniego sąsiedztwa z włościanami,

cisną się do miast i osad, otwierając nowe sklepiki i po dawne
mu wchodząc w stosunki z dawnymi Sy/ymi kundmanami.Z tego 
powodu w miastach i osadach okolicznych, jak Opolu, Janowcu, 
Kazimierzu, liczba nowozakladanych sklepików i kramów mno
ży się bezustannie. Tymczasem po wsiach spodziewany ruch 
handlów chrześcijańskich nie nastąpił. W yjątek pod tym wzglę
dem stanowi obszerny sklep spożywczo-galanteryj nj w Kluczko- 
wicach, cieszący się stałem powodzeniem, co i drugich do zysk 
przynoszącego naśladownictwa zachęcić powinno.

Długowieczność. W  W ilnie ziuatł ś.p. Michał Bak, czło
wiek wstrzemięźliwy i bogobojny; nosił ostrą włosiennicę; w o- 

•statnich czasach miał przytułek w zakładzie „Dobrowolnego 
grosza“, skąd częste czynił wycieczki piesze do córki na przed 
mieściu. Liczył około 100 lat, a do końca życia zachował przy
tomność umysłu.

Na granicy. Z Suwałk piszą do „Warszaw. Dn.“ : „Czterej 
mieszkańcy wsi Szczebro Olszańskiej, w powiecie augustowskim: 
W incenty Suchocki, Jan Kaliński, Feliks Skiba i Ignacy Szcze- 
stny, w celu emigracyjnym przeszli potajemnie granicę około 
pruskiej wsi Turów o, gdzie najęli furmankę, aby pojechać do 
najbliższej stacyi kolejowej. W e wsi Zaniak zatrzymał ich je
dnakże w nocy pruski strażnik pograniczny. Kiedy włościanie, 
mimo to, usiłowali jechać dalej, strażnik Wincentego Suchockie
go zabił; zaś inni zdołali zbiedz. Zwłoki zabitego pogrzebano 
pod wsią Zaniak wobec sołtysa wsi, z której pochodził. Liczył 
on zaledwie lat 20.

Z Podlasia donoszą, iż w tych dniach z wiosek Prochanki, 
Korczówka i Olsztanki, w pow. konstantynowskim, wywieziono 
do gubernii chersońskiej 11 Unitów za to jedynie, że posiadali 
różańce i modlili się na nich.

Warszawa. Na nowo otworzoną posadę wiceprezydenta 
miasta W arszawy został powołany starszy referent kancelaryi 
warszawskiego jenerał-gubernatora r. st. Alfons Ziętkowski. —  
„Arkadya“, sławny ogród, założony po r. 1776 w uroczej miej
scowości między Łowiczem a Nieborowem, będący własnością 
lir. Adlerberga, w tych dniach został sprzedany księciu Michało
wi Radziwiłłowi. Są tam cenne-pamiątki, które nowonabywca 
potrafi zachować w pierwotnym stanie, jako zabytki rodzinne.

Z Podlasia. „Warsz. Dniew.“ nr. 103 rb. ogłasza następu- 
jące „zmiany w zarządzie spraw duchownych wyznań zagranicz- 
nych“, w Królestwie Polskiem:

„W  dyecezyi lubelskiej (i podlaskiej): ks. Jan Krzewski, 
wikaryusz, parafii Skrzeszów, mianowany administratorem par. 
Huszlew; ks. Stefan Obłoża, usuuięty od obowiązków admini
stratora par. Huszlew,— administratorem par. Stoczek; ks To
masz Słoneeki, uwolniony od obowiązków admin. par. Olszczów, 
—wikaryuszem par. Garbów; ks. W acław Chojecki, usunięty od 
obowiązków wikar. par. Przesmyki, ■— wikaryuszem par. Skrze- 
szow; ks. Marcin Grzymała — administratorem par. Przesmyki 
itd." Wszystkie te zmiany zaszły w dyecezyi podlaskiej, W 
skutek rozkazu jenerał-gubernatora warszawskiego. On kazał 
„uwolnić“, „usunąć" i „degradować" administratorów parafii, 
na wikaryuszów, lub tranzlokować na inne parafię. W  Prze
smykach zarządzał parafią ks. Rozwadowski; parafianie (!) de- 
nuncyowali go (w r. p.), że spowiadał unitów i za to był „usu
nięty" z probostwa. Wikaryusz jego, ks. Chojecki, zganił para
fian za szpiegostwo i denuncyacyą; został także denuneyowany 
przez owieczki i także „usunięty" na kilka miesięcy od kapłań 
skich obowiązków, suspendowany przez jenerał-gubernatora! 
Miłych parafian otrzymał ks. Grzymała.. .  Ks'. Obłoża i ks. Sło- 
necki „usunięci" również jako podejrzani o spowiadanie unitów*
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Z POD ZABORU PRUSKIEGO.

Nowe wybory. „Gazeta Gdańska" wydala już gorącą o- 
dezwę do wyborców z : alecen em najgorliwszej pracy przedwy
borczej. Tak samo zaleca „Gazeta Toruńska" potrzebę przygo
towań przedwyborczych. Pisze ona:

„Nasze zapatrywanie na sprawę przedłożenia wojskowego 
znane dostatecznie. Śmiało też zapisujemy deeyzyą Kofa pol
skiego posłom naszym za zasłu gę/ Ubolewamy nad rozwiąza
niem parlamentu. W ali to na nas ciężar pracy i koszta nie ma
łe.... Projekt wojskowy prędzej czy później przyjęty będzie a 
koszta nowych wyborów będą raczej zwiększeniem tych cięża
rów, które po zwiększeniu armii ponosić będzie trzeba.... Na 
własne jedynie skazaniśmy siły. Wykazuje to potrzebę spręży- 
8tej, zgrabnej i szerokiej, a wcześnie podjętej pracy przedwybor
czej. Jednakże położenie nasze nie bez widoków, a tern mniej 
rozpaczliwe. Mamy silną spójnię społeczną i narodową, wyro
bioną karność i oświeconą ludność, która umie się potykać 
z przeciwnościami przez utrzymanie solidarności."

Z Nakła. Dokonany z piętnem złości iście szatańskiej akt 
Zastraszającego wandalizmu, ciężko zasmucił tutejszą parafią i 
jej kapłanów. W  nocy bowiem z 5 na 6 maja rabusie, wtar
gnąwszy za pomocą drabiny przez okno do kościoła, nietylko 
zabrali z niego rozmaite przedmioty i rozbili skarbonkę, ale wo
bec sprzętów do służby Bożej przeznaczonych, posunęli się 

bezbożności do tego stopnia, — iż przełamali dwa krzyże
z lanego żelaza — umieszczone na ołtarzach. Pewnie chcieli
się przekonać, czy warto zabrać matoryał, krzyże bowiem farbą
olejną pomalowane. Szczęście, że tabernaculum, choci ż z ma-
łem uszkodzeniem, pozostało nietknięte z Przenajświętszym Sa
kramentem. Daj Boże, aby poszukiwania wykryły zbrodniarzy, 
żeby ich mogła dosięgnąć ręka karzącej sprawiedliwości.

Adres do Ojca św., który zawieźli pielgrzymi poznańscy do 
Rzymu, znajduje się w pięknej oprawie z pąsowego aksamitu 
z herbem papieskim, rytowanym na srebrnej płycie. Całość 
przedstawia się bardzo wspaniale.

Dr. Ożegowski z Ostrowa, dawniej w Grabowie, zameldo
wał patent na balon w kształcie łodzi, uzbrojony w skrzydła. 
Nauczyciel Br. Kostrzewski z Tłoków pod Wolsztynem otrzy
mał markę ochronną za wynalezioną przez siebie machinę do 
czytania.(?)

Toruń. Prezes rejencyi nakazał w Silnie palić budy na 
tratwach przybywających z Królestwa Polskiego z obawy prze
wleczenia cholery.

Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO.

W  sejmie galicyjskim p. W eigel i towarzysze domagają się 
Uchwalenia rezolucyi do rządu, aby sprawę sporu o granicę nad 
^lorskiem Okiem w ręce ujął i nie pozwolił granic kraju uszczu
plać; następnie domagają się polecenia W ydziałowi krajowemu, 
ażeby przeprowadził obronę prawną własności narodowej; wre
szcie, aby wybrał Sejm deputacyę, w celu złożenia tej sprawy 
Przed cesarzem.

P. Olpiński i towarzysze domagają się polecenia Wydziało- 
'''i krajowemu wygotowania ustawy, zaprowadzającej szkółki 
*b'zew owocowych w każdej gminie; i aby wszystkie drogi pu
bliczne były obsadzone drzewami owocowemi; wreszcie ażeby 

wszystkich szkołach wykładany był przedmiot praktycznego 
sadownictwa.

t Ś. p. Marceli Guyski, znakomity rzeźbiarz, zmarł w Kra 
b°Wie, go długiej i ciężkiej chorobie dnia 6 maja. Ur. w r. 1830 
^ Krzywoszyńcach (gub. kijowska), szkołę kończył w Niemiro- 
'Vle a w r. 1854 wstąpił do warszawskiej szkoły rysunkowej,

gdzie był między innymi uczniem Daniela Zaleskiego i poświę
cił się specyalnie rzeźbie. Pierwsze jego prace, a mianowicie 
dwie tigury, przedstawiające Rolnictwo i Żeglugę, zdobią front 
gmachu Tow. kred. ziemskiego, inne znów zdobią hotel Europej
ski. W  r. 1857 wyjeżdża Guyski dla dalszego kształcenia się do 
W ioch, gdzie pracuje pod kierunkiem Amiciego, zyskując coraz 
większą sławę i uznanie, głównie jako autor całego szeregu 
wspaniałych popiersi. Następnie przenosi się do Paryża i czas 
jakiś micozka w Montresorze u hr. Branickiego, kując słynne 
biusta. W  r. 1874 otwiera pracownię w Krakowie i tworzy 
znowu cały szereg popiersi i medalionów, znanych przeważnie z 
rozmait37cli wystaw, a w Polsce Tow. zachęty sztuk pięk
nych  Rozpooząwszy większą pracę „Chrystus bolejący", ś. p. 
Guyslfi długą i ciężką chorobą piersiową nękany, nie był jej w 
stanie ukończyć. Niedokończonym również pozostaje wielki 
biust Mickiewicza, rozpoczęty przed rokiem a odlany dopiery w 
gipsie. Europejskiej sławy i znaczenia rzeźbiarz, nietylko u 
nas, ale i zagranicą wysoko przez znawców ceniony, ś.p. Marceli 
Guyski był artystą caht duszą, pełnym fantazyi i zapału. Natu
ry niezmiernie wykwintnej, odznaczający się wielką delikatno
ścią uczuć, żył zdała od świata, zamykając się w gronie najbliż
szych przyjaciół. Pogrzeb odbył się 8 bra. w Krakowie z ko
ścioła ks. Pijarów.

Pogrzeb ś. p. Blizińskiego. Z Krakowa piszą dnia 4 go 
bm. Dziś o godz. 3 ej popołudniu odbył się kosztem kraju po
grzeb zwłok ś.p. Józefa Blizińskiego. W zięły w nim udział nie
przejrzane tłumy publ czności. Na trumnie złożono kilkadzie
siąt wieńców od literatów i kolegów, od artystów dramatycz
nych, dyrekcyj teatrów, od redakeyj pism, stowarzyszeń itd. 
Orszak pogrzebowy wyruszy! z domu Nr. 15 przy ul. Karmelic
kiej, gdzie mieszkał wielki komedyopisaiz. Ta przy wyprowa
dzeniu zwłok z domu przemówili Michał Bałucki i Maryan Ga- 
walewiez, jako przedstawiciele komedyopisarzy. Następnie kon
dukt żałobny, prowadzony przez ks. infułata Krzemieńskiego, w 
asysteneyi licznego duchowieństwa, poszedł ulicą Szewską, Ryn
kiem, Floryańską, Basztową i Lubicz. Pochód otwierała orkie
stra „Harmonii", poczem postępował oddział „Sokołów" i depu- 
tacye, wreszcie kilka tysięcy osób, które pospieszyły oddać o- 
statnią posługę autorowi „Pana Damazego". Na krużganku 
Bramy Floryańskiej, w chwili przechodzenia orszaku żałobnego, 
chór „Lutni" odśpiewał kilka pieśni. Na cmentarzu wygłosili 
mowy Zygmunt Sarnecki, Ignacy Rosner, aktor Rygier w imie
niu artystów teatru krakowskiego, wreszcie Roman Żelazowski 
imieniem artystów teatru lwowskiego złożył wieniec. W imie
niu redakcyjnych kolegów zmalego wypowiedział mowę p. Cze
sław Pieniążek.

Z IN N YCH  STRON.

Z dniem 1 maja ustało dzwonienie na kolejach niemieckich, 
wzywające podróżnych do wsiadania. Odtąd wszelkie dzwonie
nie w ogóle ustało; podróżni zważają jedynie na portyera, który 
do wsiadania wzywa.

Francuskie ministerstwo wydało nowy regulamin, tyczący 
się traktowania jeńców wojennych, który, jak powiedziano na 
wstępie, ma odpowiadać „uczuciom humanitarności, rozwijającej 
się coraz bardziej pod wpływem naprzód postępującej cywiliza- 
cyi." Nowy regulamin stwierdza ponownie Zupełną neutralność 
personalu i materyału ambulansów na polu walki. Rozporzą
dzenia, dotyczące oficerów wziętych do niewoli, nie uległy ża
dnej zmianie. Jeśli oficer jest jeńcem na słowo honoru, czyli 
słowem honoru zaręczy, ża z niewoli nie uciecze, to może zatrzy
mać przy sobie pałasz i inną broń, może się udać bez eskorty na 
przeznaczone mu przez wojenną władzę francuską miejsce po
bytu. Jeśli zamierza uciec z niewoli, wtedy zostaje ukarany na 
drodze dyscyplinarnej; jeśli zaś podczas ucieczki zostanie po
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chwycony z bronią w ręku, wtedy podpada karze śmierci. Dwu
dziestu do niewoli wziętych oficerów strzeże jeden francuski ofi 
cer rezerwy, który powinien odebrać od wszystkicn jeńców foto
grafie. Wszelka koiespondencya jeńców musi być wizowaną 
przez strzeżącego oficera. Jenerałowie wzięci do niewoli, po
bierają żołdu dziennego 11,20 franków, oficerowie sztabowi 8,40 
fr., kapitanowie 6,70 fr., oficerowie zwyczajni 3,40 Ir., podofice
rowie i szeregowcy pobierają zwykły żołd, ustanowiony dla 
tych stopni w armii francuskiej. Dalej francuskie ministerstwo 
wojny doradza, aby wszystkie mocarstwa zawarły międzynaro
dową konwencyą, któraby ustanowiła bezpłatną korespondencyą 
dla jeńców wojennych, oraz wolność celną dla wszelkich przesy
łek. Żołd, wypłacany jeńcom przez własne państwo, może być 
im wręczony za pośrednictwem któregokolwiek państwa neutral
nego.

Car cierpi na raka. „Dziennik. Poznański'* otrzymuje z P e
tersburga wiadomość, że car jest niebezpiecznie chory. Cierpi 
na wrzód, podobny do raka, który toczy mu ciało i zagraża 
śmiercią.

Behanzin jeszcze żyje. Depesza z Porto Noro doniosła, że 
Behanzin, król Dahomeju, wystąpił zaczepnie przeciw Francu
zom na czele wiernych mu wojsk i zagraża pozycyom francu
skim Pułkownik Lambinet zostanie wysłany z wojskiem na po
moc generałowi Dods, lecz wyprawa nie może rozpocząć się 
wcześniej, niż we wrześniu.

Pociąg napadnięty przez wilki. O niezmiernie ciekawym  
wypadku, jaki się miał zdarzyć w ostatnich czasach, donoszą z 
Astrachanu. Oto w pobliżu tego miasta pociąg kolejowy, za
trzymany w drodze przez zaspy śnieżne, został niespodzianie na
padnięty przez niezliczoną trzodę wilków. Sześciu podróżnych 
i trzech ze służby kolejowej, którzy nie zdążyli dość wcześnie 
umknąć do wagonów, stali się pastwą rozwścieczonych głodem  
bestyi i zostali na miejscu pożarci. Przeraźliwie wyjące wilki 
obiegały nadto ów pociąg przez całą noc i dopiero tuż przed 
wschodem słońca zabrały się do odwrotu. Podróżnym, uzbrojo
nym w rewolwery, udało się położyć trupem około 20 wilków.

Kapral grabarz. W  Bordeaux zmarł przed kilku dniami na 
influenzę niejaki Pipart, znany pod nazwą „kaprala grabarza". 
B ył to człowiek zamożny, żyjący z renty, ogarnięty szczególną 
manią: w wolnych godzinach—a miał ich dwadzieścia cztery na 
dobę — zajmował się odprowadzaniem zmarłych na miejsce 
wiecznego spoczynku. Od lat dwudziestu przeszło nie opuścił 
ani jednego pogrzebu w Bordeaux, przyłączał się zawsze do ofi- 
cyalistów przedsiębiorstwa pogrzebowego i udzielał im dobrych 
rad. Kazał sobie zazwyczaj pokazywać nieboszczyka, dowiady
wał się skwapliwie o rodzaj choroby, która go o śmierć przypra
wiła, płakał z pozostałą rodziną i wpadał w takie rozrzewnienie, 
że brano go zawsze za najbliższego krewnego. Przy niezwykle 
uroczystych okazyach wygłaszał i mowy pogrzebowe.

U  Niemców agitacya przedwyborcza już się rozpoczęła na 
wielka skalę. Mianowicie ruszają się wszędzie socyaliści, a 
przepowiadają im nową zdobycz co najmniej 12 mandatów.

Tragiczny los malarza. Malarz Diefenbach, znany ze swej 
ekscentiyczności w całych Niemczech, przed kilku dniami za
meldował się polioyi wiedeńskiej wraz z dziećmi swymi, jako 
bezdomny włóczęga. Przed laty dwoma przybył on z Mona
chium do Wiednia i urządził tu wystawę swoich dzieł, która 
zwróciła uwagę powszechną, na równi z samą osobą malarza. 
Chodził on po ulicach boso w długiej zgrzebnej koszuli z dzieć
mi, Heliosem i Lucydą, ubranymi w ten sam sposób. A  nietyl- 
ko ubierał się, jak pustelnik, lecz także żył odpowiednio, był bo
wiem wegetaryaninem tj. żywił się tylko roślinnemi pokarmami. 
Skutkiem licznych procesów z wiedeńskim „Kunstverein’em“,

który nałożył areszt na jego obrazy, pozbawiony został wszel
kich środków do życia i musiał sicy zameldować, jako nie posia
dający dachu nad głową.

Po przeglądzie wojska w Tempelliofie zwrócił się cesarz 
Wilhelm do oficerów sztabu z przemówieniem, którego 
bizmienie według „Nordd. Allg. Z." jest następujące: „Od cza
su, jakeśmy się ostatni raz widzieli, zaszły w sprawie projektu 
wojskowego szczególne zmiany. Nie mogłem się spodziewać 
jego odrzucenia i licząc na poczucie patryotyczne parlamentu o- 
czekiwałem bezwarunkowego przyjęcia. Niestety omyliłem się 
w oczekiwaniach moich. Mniejszość mężów patryotycznie uspo
sobionych nie mogła nic zdziałać przeciw większości, przy tern 
padały słowa namiętne, które się niechętnie słyszy w gronie lu
dzi wykształconych. Zmuszony byłem przystąpić do rozwiąza
nia i spodziewam się, że nowy parlament przyjmie projekt woj
skowy. Gdyby jednak i ta nadzieja nie miała się spełnić, to j e 
stem zdecydowany uczynić wszystko co możliwe dla dopięcia 
celu, ponieważ zbyt silne mam przeświadczenia o konieczności 
projektu wojskowego dla utrzymania ogólnego pokoju. Mówio
ne, że masy są rozdrażnione; nie wierzę, aby się naiód niemie
cki dał rozdrażnić przez niepowołanych. Przeciwnie, wiem, że 
w sprawie projektu wojskowego jednego są ze mną zdania sprzy
mierzeni książęta, naród i armia. Dziękuję Panom, chciałem  
tylko wobec was wypowiedzieć zdanie moje, tak jak to uczyni
łem przy powstaniu projektu."

Z Petersburga donoszą, że tam, w dzielnicy Wyborgskiej, 
zamieszkałej przez uczącą się młodzież, wykryto spisek anar
chiczny i 18-tu spiskowców aresztowano. Policya wpadła na 
trop spisku w ten sposób: Niedawno trzech studentów wysiadło 
na stacyi Płussa z pociągu, idącego z Petersburga do Warsza
wy; ze stacyi udali się oni do pobliskiego lasu, ale przedtem byli 
dobrze zauważani przez żandarmów. W kilka dni potem w le- 
sie znaleźli chłopi trupa bez głowy. Na bieliźnie były  litery 
K. R. G. Jednocześnie w Petersburgu w akademii medycznej 
zginął student, którego imię i nazw: słso zaczynały się na te lite
ry. Śledztwo wykryło, że zamordowany jest tym studentem. 
Poczęto badać sprawę po cichu i przekonano się, że studenci u- 
łożyli wykonać jakiś zamach, na co nie zgadzał się ów student 
medycyny K. R. G. W ięc dwaj inni namówili go na wycieczkę 
do lasu i tam zamordowali. Do spisku należeli nietylko studen
ci uniwersytetu i akademii medycznej, ale także uczniowie wyż 
szych klas gimnazyalnych.

Czytamy w „Słowie" warszawskim z dnia 5 maja:
„Zupełna zima panuje do tej pory w gubernii woroneskiej. 

Komunikacya wskutek zasp i zadymek utrudniona. Pociągi ko
lei kozłowsko-woroneskiej opóźniają się, nawet przez dni parę 
ruch był przerwany. Nowy śnieg wiosenny pokrył ziemię na 
parę stóp i jest obawa, że w razie raptownego tajenia, masa wo
dna wiele szkód w polach i drogach zrobi."

Hiszpańska królowa regentka odznaczyła świeżo malarza 
profesora Józefa Brandta, mianując go komandorem orderu Iza
beli Katolickiej. Odznaczenie to otrzymał Brandt w skutek wy
stawienia zeszłej jesieni w Madrycie obrazu „Pieśń zwycięz
ców". Dzieło to, nagrodzone na wystawie berlińskiej w r. 1881 
wielkim złotym  medalem, znajduje się obecnie na wystawie Za
chęty sztuk pięknych w Warszawie, gdzie je zatytułowano: 
„Powrót Zaporożców z wyprawy na Tatarów."

Z Genewy jeden z fabrykantów zegarków wysyła do Chica
go zegarek kieszonkowy własnej konstrukcji, wielkości cokol
wiek mniejszej niż wyszłe z pod stempla nowe jr grosze. Zega
rek wskazuje dnie, miesiące i pory roku.

Skład bomb. Policya paryska odkryła na przedmieściu 
Levallois zakopane na pustym placu kilkanaście funtów dynami
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tu 1  znaczną liczbę bomb. B yły  one potężniejsze niż te, któ
rych kiedykolwiek używano przy ekspiozyach w Paryżu. Bom
by składały się z ołowianej pochwy z rurą szkłanną w środku, 
napełnioną materyą wybuchową, a otoczoną prochem i kawał
kami żelaza. Każda mogłaby wyrzucić w powietrze dom pię
trowy lub na ulicy zabić wielu ludzi. Policya nie zdołała dotąd 
odkryć uic stanowczego, kto urządził ten skład bomb. W łaści
ciel gruntu, na którym znaleziono te straszne narzędzia zniszcze
nia, niejaki Bondon, został uwięziony. Aresztowano także me
chanika, zamieszkałego niedaleko z tamtąd, nazwiskiem Yinchou 
i trzech znanych anarchistów: Spannagela, Marchanda i Le- 
velle

Przywrócenie kary śmierci. Kanton szwajcarski Szaffhu- 
za, postanowił ogromną większością zaprowadzić napowrót ka
rę śmierci. Od r. 1879 zaprowadziły u siebie karę śmierci na
powrót kantony: Lucezn, Szwyz, Uri, Unterwalden, Appenzell, 

St. Galion i Wallis. Teraz przybył kanton dziewiąty: 
Szaffhuza. Powodem, dla którego ten Kanton przywrócił posta
nowienie o karze śmierci, było straszliwe morderstwo, jakiego 
w lecie minionego roku dokonano na całej rodzinie w pewnej 
miejscowości pod Szaffhuzą.

Z A M E R Y K I.

Czierdziesto-godzinne nabożeństwo. W  Buffalo w kościele 
św. Stanisława B. i M. odbyło się czterdziesto-god sinne nabo
żeństwo, które się rozpoczęło uroczyście d. 16 maja a zakończo
ne zostało również w uroczysty sposób w południe 19 maja. 
Kościół św. Stanisława, już sam z siebie piękny, przywdział na 
czas czter Iziesto-godzinnego nabożeństwa świąteczną, prawdzi
wie godową szatę. Szczególnie wielki ołtarz prześlicznie był u- . 
brany i uma;ony zielenią i kwiatami przez Siostry Felicyanki, 
które tak świetnie potrafiły przyozdobić świątynię Pańską i 
ułtarze, na których się odprawia bezkrwawa ofiara.

Na uroczystość czterdziesto-godzinnego nabożeństwa przy
byli następujący kapłani: W iol. ks. Dąbrowski, rektor semina 
ryum polskiego z Detroit, W iel. ks. Gramlewicz, proboszcz 
z Nanticoke, W iel. ks. Siedlecki, proboszcz z Wilkesbarre, W iel. 
ks. Wieder, prób. polsko-słowackiej parafii z Braddoek, W iel. 
ks. Ignasiak, prob. z Erie, W iel. ks. Lex, prob. z Dunkirk, Wiel. 
ks. Szadziński, prob. z Rochester, W iel. ks. Świnko, prob. z Al- 
bion, Wiel. ks. Kukowski, prob. z Jersey City. Oprócz tych po- 
zamiejscowych księży, byli także księża z Buffalo, a to: W iel. 
ks. Wójcik, prob. na Black Rock, W iei. ks. Flaczek, prob. św. 
Jana Kantego, W iel. ks. Krześniak, prob. św. Kazimierza i W iel. 
ks. Basiński, asystent przy kościele św. Wojciecha a nadto i pa
rafialni księża w liczbie trzech. Wszystkich zatem kapłanów 
polskich, którzy brali udział w czterdzie.-sto-godzinnem nabożeń
stwie i już to w konfesyonałach, już to z kazalnicy pracowali 
Rad duchownem dobrem parafian, było szesnastn.

Kościół od rana aż do wieczora był przepełniony pobożny
mi parafianami a w czasie nabożeństw panował rzeczywisty 
ścisk. Nawet tak olbrzymi kościół jak św. Stanisława w czasie 
Czterdziesto-godzinnego nabożeństwa był za szczupły, co jest 
Najoczywistszym dowodem, że żywa wiara i prawdziwa pobo
żność kwitnie pomiędzy Polakami. Kapłani przez cały dzień i 
Późno wieczór słuchali spowiedzi, a przecież konfesyonały były  
prawie zawsze w oblężeniu.

W ielkidłsiążc rosyjski Aleksander, bawi w Washingtonie, 
ambasadzie odbył się na jego cześć bankiet, na którym byli 

°becni' dyplomaci zagranicznych mocarstw.

Eulalia w Białym Domu. W  Sobotę rano 20 bm. o godzi- 
l̂e 11 zajechały karety przed hotel Arlingtona i księżna hisz- 

kNńska Eulalia w towarzystwie męża i świty udała się do Białe- 
Domu, gdzie przedstawił ją poseł hiszpański prezydentowi

St. Zjedn. Przyjęcie odbyło się w sali Niebieskiej, przybranej 
bogato w kwiaty. Pani Cleyeland znajdowała się przy boku 
męża. Po południu rewizytowała księżnę pam Cleyeland, a na
stępnie przedstawiali się infantce dyplomaci państw zagranicz
nych. Prezydent księżnej nie odwiedził. Nazajutrz księżna u- 
dała się na nabożeństwo do kościoła św. Mateusza, gdzie mało 
kto ją poznał. Po południu zwiedzała miasto i okolicę w towa
rzystwie sekretarza stanu, pana Gresham. Wieczorem była w 
ambasadzie hiszpańskiej.

Z Washingtonu uda się księżna do Chicago, ażeby wziąść 
udział w uroczystościach, mających uświetnić znaczenie wysta
wy kolumbijskiej. Następnie wyrzeknie się swego urzędowego 
charakteru, i zabawi przez dwa miesiące w Stanach Zjednoczo
nych, jako osóba prywatna. Zwiedzać będzL różne osobliwości 
naszego kraju.

Pożar lasów. W  stronie połnocno zachodniej od Cadillac, 
Mich., palą się lasy. Skład drzewa kupca Louis Sand pod Lake 
City zgorzał doszczętnie, przyczem 10 ludzi straciło życie. O 
losie ośmiu innych ludzi nie można dotąd powiedzieć nic pewne
go. ' Zamknięto tartaki w Lake City i wysłano robotników na 
gaszenie pożarów, obawiając się o miasto. Kilka farm między 
lasami palącemi się, poniosło straty. W  niektórych miejscach - 
popaliły się budynki, a rodziny farmerów nie zdołały ujść z 
życiem.

Dobroczynny bankier. Zmarły bankier Henry Rosenberg, 
z Galyeston, Texas, więcej niż połowę znacznego swojego ma
jątku zapisał na cele dobroczynne. Jeszcze kiedy żył, wybudo
wał własnym kosztem gmach szkolny wartości $100.000. Te
stamentem postanowił wybudowanie kościoła 1 zapisał znaczne 
sumy na schronisko dla wdów i domy sierot; $80.000 na studnie, 
$50.000 na pomnik pamięci bohaterów texaskicli, $25.000 na bi
bliotekę publiczną. Familia i przyjaciele otrzymają około 
$400.000, podczas gdy na zakłady dobroczynne w mieście Gal- 
yeston przeznaczył $520.000.

Zuchwały rabuś. YY nocy z Czwartku na Pią,tek pewien roz
bójnik kolejowy sam jeden zatrzymał pociąg osobowy kolei 
Texas & Pacific idący na wschód, koło stacyi Kent. U  stacyi 
tej zatrzymał się pociąg dla nabrania wody: wtedy rozbójnik z 
rewolwerem w ręku przystąpił do urzędnika ekspresowego i za
żądał, by tenże mu wydał wszystkie pieniądze. Urzędnik u- 
słuchał, puczem rozbójnik zeskoczył z pociągu, odebrał jeszcze 
jednemu Z podróżnych, którego spotkał, pieniądze, i znikł w 
ciemnościach. Zdobycz jego zresztą była podobno bardzo małą.

Z W YSTAW Y. Przemysł francuski na wystawie imponu
je wszystkim narodom. Zbiór sewrskiej porcelany odznacza się 
takiem bogactwem okazów i tak wielkiem artystycznem wykoń
czeniem, że schować się przed niem musi cała chińszczyzna, ja- 
pońszczyzna i porcelana saska. N ie mniej okazałe są gobeliny 
sławnej od 500 lat fabryki. Znajdują się tam między innemi 
dwa dyWany około 7 metrów długie i 5 metrów szerokie, równa
jące się najpiękniejszym obrazom najsławniejszych artystów. 
Nad jednym z nich pracowało 4 robotników przez 7 lat, nad dru
gim pracowano przez 9 lat. Francuskie meble imponują nie 
mniej prawdziwą elegancyą i artystycznem wykończeniem.

Dnia 18 bm. otwarty został nroczyście gmach stanu Illinois, 
przedstawiający się okazale. Przedstawione w nim przedmioty 
dają dokładny obraz całej produkcyi tego stanu w najrozmait
szych kierunkach. W  dziale rolnictwa znajduje się wykaz, opie
wający, że Illinois produkuje rocznie 280 milionów buszli kuku
rydzy, 30 milionów buszli pszenicy, 110 milionów buszli owsa. 
Wystawa owoców, kwiatów, kruszców i różnych gatunków drze
wa przedstawia się nie mniej bogato, jak wystawa płodów rol
nych. Imponująco zaś wyglądają dowody, jak przedstawia się 
stan szkół, akademii, zakładów wychowawczych, lecznieznycli, 
dobroczynnych i innych.
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Otwarto już włoską sekcyę, w której znajduje się fabryka 
szkła weneckiego. Po odbyciu przedwstępnych ceremonii przy
stąpiło ośmiu robotników w bluzach do rozpalonego pieca. Za
topili w nim długie, żelazne rury i przez dmuchanie w nie nada
wali roztopionej lawie różne kształty. Każdy robotnik wyra
biał szkło innego koloru,. ażeby tworzyć następnie różne ta
bliczki, z których powstają obrazy mozaikową robotą. W enec
kie fabryki takich szkieł są sławne na cały świat.

Ilość zwiedzających wystawę osób wzrasta. Odtąd wypra
wiać się będzie m oi na do Jackson Parku olbrzymim parowcem 
„Christopher Columbus", który przybył do chioagoskiego portu. 
Olbrzym ten ma cltugości 363 stóp i zabierać będzie na raz
5.000 osób. Wybudowano go umyślnie na wystawę kosztem
350.000 dolarów.

Warto już dzisiaj oglądać dział maszyn, będących w peł
nym biegu i stanowiących widowisko niebywałe na żadnej z do
tychczasowych wystaw powszechnych. Imponujące wrażenie 
robi osobny gmach, będący kotłownią. Znajduje się w nim 
mnóstwo ogromnych kotłów i 40 maszyn parowych o ogólnej 
sile 20.000 koni, wprawiających w ruch 127 fabryk. Najwię
kszą maszyną jest lokomobila Allisa z Milwaukee o sile 2.000 
koni.

Maszyny te pozwalają być w ruchu mechanizmowi dzienni
ka „Columbian", przy którym przekonać się można, w jaki spo
sób z pracy redaktorów i reporterów powstaje to. co sio nazywa 
wielką gazetą.

W  innej hali spotykamy się z warszta ami tkackiemi zakła
dów we Worcester, Mass. Zobaczyć tam można mężczyzn i 
dziewczęta, z pod których rąk, przy pomocy maszyn, motki nici 
zamieniają się w całe sztuki materyi, zwanej „Gingham".

Tam znowu widzisz, maszyny, krające skórę, z której w two
ich oczach powstają gotowe buty i trzewiki.

Inne maszyny oprawiają książki i zeszyty, szyją, stebnują, 
haftują, robią dziurki, fabrykują na poczekaniu korkociągi, za
mieniają glinę na garnki, rzeźbią drzewo, ważą kawę, sypią jc 
do torebek i zaklejają je. Tu drut zamienia się na gwoździe, 
tam z roli papieru wyrabiają się etykiety, nietylko przyrżnięte, 
lecz wydrukowane i gotowe do użycia.

Wyrób najrozmaitszych rzeczy do codziennego użytku mo
żna tu oglądać i podziwiać.

W  jednem miejscu widzisz kupę trocin z drzewa a śledząc 
bacznie cały system maszyn, spotykasz w końcu wychodzący 
z pod walca gotowy papier.

Nieszczęście w parku Jackson. Przed zamknięciem kon
gresu kobiet załamała się podłoga w przedsionku, prowadzącym 
do hali Washingtona i 75 kobiet up .dlo do piwnicy, 12 stóp g łę 
bokiej. Tysiące pań, zebranych na sali obrad, ogarnął panicz
ny przestrach. Zrobił się ścisk i popłoch, trudny do opisania. 
Mężczyźni przybiegli na pomoc i wydobyli z piwnicy znajdują
ce się tam kobiety. Zaledwie kilka z nich wyszło cało. Ogół 
doznał bolesnych obrażeń ciała. Osiem pań jest pokaleczonych 
niebezpiecznie. Na razie żadna nie straciła życia.

KRONIKA MIEJSCOWA.

Dnia 21 bm., w uroczystości Zielonych Świątek, 
odbyło się w parafii św. Wojciecha poświęcenie no
wo-wybudowanego gmachu szkolnego. Aktu po
święcenia dokonał Najprzewielebniejszy ks. biskup 
Foley, na którego przyjęcie wyruszyły procesyonalnie 
wszystkie towarzystwa kościelne polskie. W mowie 
swej zaznaczył Najprzew. ksiądz biskup ofiarność ludu 
polskiego na cele religijne —  Kościoły, klasztor SS. 
Felicyanek, Seminaryum, oto dzieła świadczące wy
mownie a ofiarności ludu polskiego tam, gdzie chodzi 
o chwalę Bożą i sprawę świętą. Mowę w języku pol

skim wygłosił Wiel. ks. Tyszka, proboszcz z Port 
Austin.

Dnia 22 bm. odbył się w Detroit, Mich. , .Zjazd 
niemieckich katolików “ . Po odbytem nabożeństwie 
w kościele św. Bonifacego, w czasie którego wypo
wiedział piękną mowę o wpływie i dobroczynnych 
skutkach zjazdów katolickich ks. Benjamin Schmidt- 
diel, zebrali się delegaci Związku w hali parafii św. 
Bonifacego.

Liczne tam wygłoszono mowy na temat o działal
ności katolików, potrzebie łączenia się w związki, o 
wpływie szkół parafialnych i t. p. Cały szereg 
mów zakończył ks. Schrembs z Bay City o zasługach 
niemieckich katolików dla Kościoła w Stanach Zje- 
dnoczonach.

Piękny przykład podają nam niemieccy katolicy, 
którzy jakby jeden mąż łączą się wspólnie tam, gdzie 
chodzi o sprawę kościoła katolickiego. Nie ma tam 
żadnej zazdrości i nienawiści, nie ma stronnictw wro 
go sobie usposobionych, które niestety tak szarpią i 
rozdrażniają nas Polaków i niedozwolą nigdy, abyśmy 
zajęli pewne stanowisko wobec innych narodowości. 
Jestto wada nasza wiekowa, która jakby fatum jakie 
ciągnie się przez wieki i w spuściznie przechodzi z o j
ca na syna.—  Kiedyż ona przestanie nas trapić i osła
biać ?!

Objaśnienia do rycin.
M A JÓ W K A .

Maj— wiosna miła! Wszystko się cieszy i radu
je z rozbudzonem i w całej pełni rozwiniętem życiem 
przyrody. Słońce zachodzące żegna swemi promie
niami wesołe towarzystwo: starców i dziecb Jedni 
znużeni odpoczywają, drudzy wesoło pospiewując wra
cają do domów swoich, inni na łodzi i statkach 
przejeżdżają, dzieci zrywają kwiaty, nawet piesek zda 
się podzielać ogólną radość. . . .

O d .  R o d a l Ł c y i .

Dziękując serdecznie Panu Janowi Nadolskiemu 
w Jersey City, Washington Str. 205, za podjęcie, się 
agentury ,, Niedzieli”— polecamyGo jako takiego Sza 
nawnej Publiczności.

Czy jedziesz na wystawę światową?
Jaśli tak, miej na względzie korzyść i wygody, jakie ci ko

leje żelazne Detroit, Grand Haven i Milwaukee & Toledo, Sagi- 
naw i Muskegon R. R. z pociągami i parowcami mających sty
czność z nimi ofiarują. Temi kolejami możesz tanio zajechać 
do Chicago a powrócić na Goodrich Palatial Paiowcu via Grand 
Haven, albo drogą Milwaukee i na eleganckim parowcu tejże 
kompanii, albo odwrotnie, drogą Grand Haven i parowcem do 
Chicago a koleją wrócić. Bilety można kupić we wszystkich 
główniejszych biórach. O bliższe szczegóły: ceny, drogi itd.
zgłosić się do agentów tej linii:

BEN. FLETCHER, Trayeling Passenger Agt., Detroit, 
JNO, W . LOUD, Traffic Manager, Detroit.



POLSKI SKŁAD
M Ę Z K I C H  U B I O R O W

na rogu ulic

H a s t in g s  i  W illis  A v e .
Pytaniem jest gdzie można 

jaknajtaniej kupie ubrania 
dla Mężczyzn, Chłopców i 
Dzieci? Proszę się dowie
dzieć, od tych; którzy mój 
SKŁAD już kilka razy od
wiedzili, a z pewnością ża
den z Was mego Składu nie 
ominie lecz przyjdzie i prze
kona się, żę mój. towar-jest 
jąknajnowszej mody i po naj
tańszej cenie.

Mam-duży wybór - UBIO
RÓW MĘZKICH tak samo 
dla CHŁOPCÓW i DZIECI 

zarazem modnych

Kapeluszy, krawatek, kołnierzyków,
itp. rzeczy. Wszystko to  można dostać po najtańązych cenach na '

u o g 1".! W g s . R t . i s a g s  i  W i l l i s  A v e .

FRANCISZEK B. MELIN
 ---

M. F. H O P E
Dobra pszenica, mąka, pasza

o r a z  tania mąka zwana A M lI ! lY S ” F L O U R

K o m a ,  o w i e s ,  s i a n o .

869 871 ST. AUBffl AVE. & -1 8 7 7  M1CB1GM AVE.
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Bank oeżczędnośei.
Kapitał, nadwyżki I zobowiązania akcyon. #1.125.000 
[ w  yta 6.-7.5.0000

Pośredniczy sto
sunkach finansowych 
między Ameryką i sta
rym krajem. Posyłki 
do starego kraju przez 
„Money Order“ wysy
łamy bezpłatnie. Po-, 
darunki na kolędę lub 
Nowy Rok wysyłamy 
do starego kraju w ra
tach l  ardzo małych 
spłacane, bezpiecznie i 
umiennie

I I ,  w .  0 ’BR IE N  F .A , SCbJULTE G.E. L A W S O N  
Ffusydent. Wlceprezyd. Kasyer.

WALTER, KRAUSMAHH R U M
polecają Szan. Publ. Polskiej swój skład

TOW AROW  ŁOKCIOW YCH
kakpetów, firanek itp.

Również mamy zaszczyt podać do wiadomości, iż u- 
trzymujemy dwóch klerków-polskich, którzy w każ

dej chwili usłużą swoim Rodokom.

W a l t e r ,  E r i a u s m a n n  C l  K u h n
8 6  -  3 0  G r i j a t i o t  A v e ,

Wm. BusŹman,
1 0 0 2  -A-iiToS-ir*.

jest Agentem dla Dr. Piotra Gomozo. Mam także inną 
medycynę od tego samegb doktora Fornis Liniment, 
która przywraca zdrowie szybko, leczy reumatyzm od 
1 do 6 .dni,, dyftepyą w 12 gudzin, ból w krzyżach 
w 30 rr1’nutach.'"ból głowy w 3 minutach, ból zębów 
w 1 minircK:. Bracia Rodacy, lepiej jest mieć dobrą 
medycynę w domu, aniżeli płacić grube, pieniądze na 
doktorów. Przyjdźcie 1 przekonajcie się.

'SOUTH CtEEMAYT LLOYD
LINIA POCZTOWA POMIĘDZY  

! B ^ 1 tgA:eklc?3p. ;± -EJąr o a n e i r .  .
Następujące parówek:

D R E SD E N , KARLSRUHE, DARMSTADT, W EIMAR, 
MUENOHEN, STUTTGAT, ' ' GERA, OLDENBURGH.

Cena przejazdu w.kabinaeTi etzy też pod, pokładem bardzo 
przystępna. Tykiety tam i  ż powrotem rpo cenach ■ Zniżonych.

W yżej wymienione parowce-śą ze stali; e‘aikblvióie nowe, 
zbudowane najlepszym sposobem ! wygodnie iirządźone.

Długość od’ 415—435 stóp, szerokość 48 'stóp' Kaibiuy—sa 
lony— pokoje do palenia etc. znajdują się na wyższym i spacero
wym pokładzie. Światło elektryczne wszędgię, nawet pod po
kładem. Szczególniejsza uwaga zwrócona na~wygodę i wentyla 
cyę pod pokładem. Ułatwienia, jakie daj-e Bąltitnore-Bremen 
Linia są ljdpSównaŁe. Stacye kolejowe są o kilka kroków tyl- 
ko o d miejsca wylądowania. Duchowni rożnych wyznań ocze 
kują na .przybycie emigrantów i dopomagająami bezpłatnie. D o
świadczony tlomacz, mówiący kilkoma językami odprowadza ze- 
migrantów aż do Chicago. Śam fakt, 2.250.000 osób bezpiecz
nie odbyło podróż na North Germau Lloyd — dostateczne daje- 
świadectwo naszej linii. ; .

. Po. dalsze szczegóły proszę adresować -. ,
■... -: . A. Ś«hftm a% eij & Co.

No. 5 Ś. Gńy-Str. Baltimore, Md.
Albo do agentów znajdujących się-.-jłW wszystkich miejsco

wościach Stanów Zjed. .. r . . .  „ y J  *'
W  Detroit: Tom! Ż O Ł T O W SK Ę W ^T O L L , R. H. ZIE- 

GLER, Firmin KOPP, 497 Gratiot Ave. w

F & llliY *  P llO U S  & 0 0 * ’
S K Ł A D  T O W A R Ó W  K O Ś C IE L N Y C H  

1 ociznalł. cla r?owarzys-w.
Agenci słynnej fabryki ubiorów kościelnych Hu- 

bera i Meyefbergera w Szwajcaryi.
Wielki w^bór U B IO R Ó W  K O Ś C IE L N Y C H , ALB*. 
K O M Ż Y , K O R O N E K  DO O L T A R Z O W , K IE L I 
CHÓW , CYBO R IU M , M C N ST R A N C Y J, S T A T U I

Wielki wybór książek do nabożeństwa w języ
kach angielskim, niępiieckim i polskim.

Wielebnemu Duchowieństwu, które nas wzglę
dami swemi zaszczyci, polecamy nasze usługi na ta
nich warunkach.
4 9 2  GRATIOT AVR DETROIT, KICH,



A. P0SSEL1US &  CO.
F A B R Y K A N C I I S P R Z E D A W C Y

MEBLI, D Y M Ó W ,  POŚCIELI,
W o z i l z .1  d . I A  d z i e c i

Meble wyściełane.
robią na obstalunek 

M e b l e  O f f l s o  w e ,

KANTORY, PÓŁKI, LODOWNIE.
4 1 4 -do 4 1 8  G r a t io t  a v e .

We1.2219 ^Detroit-Iŝ icła

JAN CHATEAU,

PLUM BIERZ.
Wykonuje w sz e lk ie  roboty z koprowej i'żelaznej blach)

5 8 7  R u s s e ll  S tr.
I > © t r o i V

M l o H .

^ a , T ^ r l s i 4 L o a a a i e z i l e .
Niniejszem polecam się względom Szan Roda- 
jako agent sprzedaży

gruntów, lotów i domów
takie zabezpieczam domy i sprzęty domowe od ognia w najle- 
MZYck kompaniach. Pożyczam pieniądze Mdująeym domy 
Utarcz ten prowadzę już od 4 łat i każdege dotychczas zado- 
Welniłem. Chcący kupić lotę lub dom niech się zgłosi do mnis 
M bliższe informacye.

r o s .  J u r o z y l s .

807 CACTIELD AVE. DETROIT. MICH
\N TO N I V. CZAPP. P IO T R

A. V. CZAPP & CO
S K Ł A D

TOWa ROW ł o k c io w y c h
B IE L IZ N Y  M ĘZKIEJ,Q K O Ł N IE R Z Y , M A N 

K IE T Ó W , K A P E L U S Z Y , C Z A P E K  etc.

5 7 6
p a M * y  

Z > « t r « i t ł

4 t*

D E S K I
Tanie miejsce w Detroit do kupienia Łatek, Desek i różnege 

rodzaju Drzwi, Okna. Okiennic i t. p. jest u

G r . W .  L a r l Ł i n s  &  C o .
•4 3  do 647 Gratior Ave. Blisko Dubois ulicy.

ZgiOŚ fię do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

m .
poleca Szan. Rodakv m swój

SK£AD OBUWIA
dl? mężczyzn, kobiet i azieci.

8 1 1  S t. A u b in  A y e
‘Chcesz mieć dobre obuwie? Idź doPiotrowskfcgft

A L Ł X A N D E R  I E M K E ,
SKŁAD

P I E C Ó W
Towarów groseryjnych i żelaznych

Farby, Oleju, Szkła, Kitu
M Ą K I i PA SZY.

823 825 ST. AUBIN AYE. DETROIT, MICH.

ANTONI 0SEB0LD JR.
FABRYKA I SKŁAD

MEBLI 
KOŚCIELNYCH.

Ołtarzy, Kazalnic, Chrzcielnic, Statuty 
z drzewa, kamienia i marmuru.

Plany i rysunki wysełam na żądanie.
1 033  GRATIOT AVENUE.

D E T R O IT  M iC ri.

J. F R E D  A i  S Y N O W I E ,  
P o l s k i  z a k ł a d  k r a w i e c k i .  
W ykonuje ubraniafna zamówienia.

Skład (Jbrań, Kapeluszy, Czapek, Bielizny Męzkiej, 
Krawatów Etc. ^Etc.

M UNDURY DLA TOWARZYSTW.
259 Gratiot Ave., 690—692 Hastings Str. i 1006 Michigan Ave. 

Detroit, — — — — — — — — Mich.

I G N A C Y  l W O L F F
F A B R Y K A N T  T A B A K I DO Z A Ż Y W A N IA .

Wyrabia tabakę w najlepszym gatunku 
na sposób ztarokrajski. Za nadesłaniem  
n fctzŁa 2 etnt. wysela próbki i cennik

Hurtownym odb orcom odstępu
ję się znaczny rabat.

778 DUBOIS STR.
D e t r o i t ,  M i e l  „

JAN POTICHKE
Polski zakład

Rewerendy dla W go Duchowieństwa.
Wykonuje, ubrania podług najnowszej mody i po naj

tańszych cenach.

652 MICHIGAN AVE. DETROIT.
FRIEDERICHS I STAFFIN

FABRYKA I KKf.AD

OKIEN KOLOROWYCH
MALOWANIA PROSTE i ARTYSTYCZNE NA 6i ł t t -4 

dla kościołów, mieukań prywatnych, statków parow—h 
.agonów kolejowych.

1 0 7  I  O O  O - r a t i o ż  A v o .  D E^ROIT, MICH 
Windsor, Ont» Fabryka pny ulicy Sandwich W. P. O. B n


